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Anarchia w Łodzi.
W  mieście, które jeszcze przed dwoma 

laty było bogatym  „Manchesterem p o l s k i m a  
dziś jest chylącem  się',..ku ruinie ogniskiem re­
wolucyjnego socyalizmn, wszystkie dom y są 
jakby wym arłe, fabryki, kantory- i sklepy za­
mknięte," na ulieacli wojsko strzela do zdzicza­
łych  z głodu robotników, robotnicy strzelają do 
Wojska. Jak po wszystkięli ohydnych zdarze­
niach, które nieprzerwanym szeregiem następo­
w ały po jsobie w c ią g u  dwóch lat, przyszło na­
reszcie do tej najohydniejszej tragorlyy ' do te­
go —  ja k  się wyraził Sienkiewicz —  „krw aw e­
go biotą* ? K rótka historya tej okropnej m iny. 
Oto, w olbrzym iej fabryoe Poznańskiego, zatru- 
dmają.ę.ej sJbdm tysięcy robotuików, -psuto u- 
myślnie maszyny7, a rozkradano m ateiyał. Na- 
reszcie inżynier Strrenson złapał jednego z tyci:, 
którzy „konfiskow ali" własneść ..burżuja" i ka­
zał go uwięzić. Strażnik policyjny7 spełnił ten 
rozkaz, leoz robotnicy uwolnili złodzieja ,/ omal 
nie zabili strażnika, który, okryty  teinami, leży 
w szpitalu, a inżyniera Steyensona 'zb ili, zanu­
rzyli kilka razy w kanale i pote.ru gtfS w y p ę­
dzili. Dywekcya zamknęła fabrykę. W net robo­
tn icy w innych zaczęli się burzyć, grozić pod­
paleniem składów, a rozsadzeniem dynamitem 
kominów. Na Bałutach — tak się nazywa dziel­
nica robotnicza —  wrzało- j.ik  w k otle ; pano­
wała tam zupełna, anarchia., a rząd dusz spo­
czyw ał wr rękach samozwańczego komitetu, zło­
żonego z największych krzykaczy. "Wojsko -się 
usunęło, polieyi nie było ani śladu. O zjnow ni- 
ctwo mówiło, że niech yyrzód pęknie. AVięo po- 
cza.ł pękać. Ozynne jaszcze fabryki irze^fizały 
°d  huku szalejącej burzy. Już na dolBre wszyst­
ko niszczono, żądając: jednocześnie od przem y­
słowców, aby zmusili Poznańskiego do otwarcia 
fabryki, a przepędzenia StOYonsona i wszyst­
kich tych  majstrpw, którzy poningali mu w w y ­
kryciu  złodziei. K^Prydranei zamknęli swe za­
kłady, ogłosili lokaut. Z początku było ich tyl- 
ko^ iedm in, a robotników, skazanycli _w ten 
sposób na bezrobocia, przeszło 20 tysięcy, co 
razem z ich rodzinami tw orzyło tłum GO-tysję- 
czny, ałe ponieważ od tych siedmiu najw ię­
kszych fabryk zależy wiele fabryk mniejszych, 
dostarczających pńłgnroweów, przeto i one sta- 

Tłum ludzi, którzy stracili zarobek, zpvię- 
nszył się do stu tysięcy. Czy' można obwiniać 
fabrykantów ? Przytaczamy’ tu zdanie bardzo 
dem okratycznej ( azchj Polsl-lcj: ,.AVpręi§t okro­
pne warunki, wśród których rworzył się i }>o- 
wstawr.ł nasz proletaryat fab yćzny, sprawiły, 
że dziś nasze ogniska fabryczne zamieszkuje 
przeważnie ciemny' tłum, pozbaw iony moralnej 
i umysłowej kultury. A gitacya  socyalistyezna 
znalazła wśród tego tlmuu nadzw yczajny po­
słuch i w yw ołała skutki w zdrowych społeozcpi- 

.•śtwach niewidziane, dla przyszłości przemysłu 
rrprost groźne. K to zna dzisiejsze stosunki 
ł°dzkia, ten wie. że wszelką praca istotnie stała 
Rję niem ożliwa. Iłobotn icy  pracowali, jak  im 

podobało^ wycliodzili,'. • k iedy cLeieli, nie 
zwrHgaągę najmniejszej uwagi na majstrów. 
^  salach fabrycznych, zamiast roboty-, -kodby- 
Wały się w iece o każdej porze, —  zawsze, gdy 
raczył z jaw ić-się  agitator. P rzybyw ały także 
agitato: ki. A  kiedy nie było  w.i§cip to zamiast 
P tacyij robotnicy chórem śj i e wal i „czerw ony 
■sztaudar“ , urządzaj! §obie b it®  albó grab w 
piłkę. Po tak spędzonych goeizhuu-h pracy, szli 
l-o .zapłatę, drwiąc sobie nielitościw ie z m aj­
strów i inżynierów. Miary' dem oralizacji dopeł­

nia, a raczej przepełnia ją  kradzież, przybiepa-l 
jąca niąs-fyJiane rozmiary'. Dość powiedzieć, że 
w m agazynie gotow ego eto waru w fabryoe Scliei- 
biera w.asamyrn tylko listopadzie skradziono 
gotow ych  wyjrobów za 90.001) rubli, a pólTabryr- 
katów za drugie tyle. Ponieważ to samo było 
wszędzie, w ięc® w  koii|;u pewnego dnia w fa­
bryce Poznańskiego zarządzono osobistą rewi- 
zyę niektórych, najbardziej podejrzanych o sy- 
steigąfyczną kradzież robotników. To by ło po­
wodem jifeuchuwBs tylko to, bo na z ły  w yrób 
już się nic skarżono. Bywały' wypadki, że z za- 
mkuiętemi oczami przyjm owano od robotników 
towar umyślnie pocięty. Zdarzało sio, że robo­
tnicy' ̂ łiacinali pasy' na kołach rozpędowych, 
aby w chwili, gd y  inżynierowue z majstrami 
puszczają w ruch maszyny', sfealo się nieszczę­
ście. A\'szy’Stko znejpono cierpliwue w nadziei, 
że rozwydrzenie przeminie. A le ono się wzma­
gało, trzeba zatem było położyć temu konieći."..

Tak przyszło do zamknięcia fab iy k i P o­
znańskiego 1 następnie lokautu. A  cóż po nim ? 
Sprawozdawca K%tn/era W'£t,r$s<n«S7d«g$ telegra­
fuje : „Ztijjsfer robotników  idzio pomruk dzik i: 
Zaprowadzimy' przymiusowy kwaterunek. K ażdy 
burżuj musi żyw ić kilku robotników', a któryg 
Ąjfijł zechce dobrowolnie, będzie przymuszony. 
Brow ning i bomba wszystkich n:tn&|ą rozumu. 
„ I'okulany !" —  krzyczą K leoni ulicy*'.

Leoz nie ;pohulali, bo dopiero wtedy, gdy 
j n ' t.o wszystko się stało, w yszło na ulioe, w oj­
sko, zahuczały salwyu K leoni ulicy się pooho- 
wuJi, zabitych pogrzebano, rMiuycli zabrali do 
siebie, litościwi ludzie. AATelu robotników' za­
częło prosić o pracę i' otwarcie m biyk. Sy.ndyT- 
kat przemysiowmów ^ g o d z ił_ się na to pod na- 
stępującymi warunkam i: 1) *Delagaoya robotni­
ków prząprosi inżyniera Stevensona : 2) N aj­
mniej */j robotników' podpisze deklaracyę, że" 
w  warsz.tatacli praca będzie się odbyw ała spo­
kojnie, i prawddłowo, a robotnicy' będą słuchali 
przełożonych : jeże-liby' zaś robotm ej' chcieli
przemocą wprow adzić do fabryki wąydalouych 
agitatorów', fcś ou*. natychmiast będzie zam- 
kniętaj przy7czem fabrykant ma praw'0 wstrzy'- 
mae w7y'platy bez w ypow iedzen ia ; 3j Kobotni- 
cy, którzy' znieważyli. Stevensona, a omal nie 
zabił- strnżn-.ka, nie będą przyjęci do żadnej 
fabryki. —  AAr tych  w ięc wminnkacli. nie ma 
wzmianki o zmniejszeniu płacy, powiększonej 
W' dwójnasób w ostatnich 'crzasach ; nie ma tak­
że wzmianki o cofnięciu clmÓhyS jednej ulgi, 
w yn.ianżont j pi z e z ” robertmków Av‘tffi3Sie nieda­
wnych stryjków'. Pom im o tego robotnięys piod 
naciskiem torroryst-ów', n ietylko nie przyjęli 
ty c lr ’warunki)wr, lecz od siebie postawili żąda­
li’ e, iżby się 1’ozw'iązał syndykat przem ysłow­
ców  i n igdy nie m ógł powstać; dalej, żeby' Ste- 
Tenś^n Był w ydalony z miasta, a wszyscy od­
daleni za kradzież robotnicy' by li przyjęci; 
i !''rQ.szcie, że.by wyrpłacono zarobek za dnie, 
w których fabryki bydy zamknięte. Słowem, 
robotnicy' żądali, aby' przem ysłowcy oddali się 
na. łaskę i niełaskę .dyktatury terrorystów'.

AV obec tego zerwano układy' i oto za­
czai się giód, on w ytw orzył dziką zawziętość 
i powstała anarchia. Domy' zamkniętej iia  uli­
cach wojsko i kozuctw'0 uciera się z rymzącemi 
tłumami. Kośnie coraz w yżej „krw aw e bło,t'®", 
a potem  na ruinach zalegnie cmentarna cisza;- 
a lasy-ma pełnią się zbójam i. Taki będzm ko- 
ni«ć roboty' agitatorów' i agitatorek.

W ojna domoAA-a aa ^Iarokkn.
A\ dzieii N ow ego jboku odbyła się w Ma-1 

d iycie  dy'plomatyTczna nroezyustoś-ć. AAr ministe- 
rynm sju-n-w zagranicznych zebrali się ambasa- 
dorowdh, i w imieniu w ych  państiw podpisali 
protokół kouferencyd lma-okkańskiej, odbytej w 
A lgecirasie na początku roku przeszłego. Po­
tem wmie-siouo tace z ku-lidiam i wilią,"szampań­
skiego. Am basador m aniacki won Rad owi tz 
wzniósł toast uą; cześć k''óla Alfonsa XI I I ,  ż y ­
cząc Hiszpanii w szelkL  ^i ;o'myśl.ribścj.

Była- to demonstpicya, skierowana prze­
ciw  sułtanowd lnarokkańskiemu. Dano mu do 
zrozumienia, że między' nioićarstwmni panuje 
harmonią, i żfi? zatem oi nie może się spodzie­
w ać, n iczyjego poparciu. Toast won Radowitza 
oznacza, że N iem cy nmydy ręce i tak samo w y ­
parły' się slow' AVilhekna IT, w yrzeczonych w 
Tangerze, jak ]n-zedtem. się bydy w yparły tele­
gramu cesarskiego do transwaalskiego prezy- 
deuta' Krugera.

AYobec tego sułtan Marokka ruityehmia-sgj 
zm ienił swą polityką. Rozbójn ika .Rajsulę, zu­
chw ałego wmdza zbuntowuiuycli plemion, przej-1 
ciw nycli rciórmoin uclnyalonym w Algecirasie, 
przypuści! był do swyj łaski i zamianownł z 
początku gubernatorem tych  miast, które on 
zajmie swymi czambułami, a następnie naniie- 
itfen-kieffi całej północnej części państwa. Obda­
rzony taką władzą, Kajsula już^śię b y ł zbliżył 
do Tangern, sam kwuiterą sianą 1 w warownem 
miasteczku ( jinSiie, a hordami swemi otoczył 
stolicę od strony' lą-dn i raz po raz w zyw ał 
.Europejczyków’, aby' się z mej wynieśli, bo kie­
dy on zajinie>łTauger, to, wszyzstkrnh icli w yto­
pi, lecz szturmu nie próbował, poliiewuiż go od­
straszały' paszcze dział ua pancernikach, francu­
skich i hiszpańskich. ' Tak jednak długo trwać 
nie m o g ło : dow ozy żywnpści morzem były' nie­
dostateczne, uboga ludność miasta, dotknięta 
drożyzną, zaczęła się burzyć. Dolne miąśto eu­
ropejskie trzeba było od górnego, zaludnionego 
wyłącznie przez Ma-.rokkanów, oddzielić kordo­
nem miiicy']', którą utworzyli Europejczycy.;'! 
Tam raz po raz wybuchały' nam iętności i od­
byw ały się utarczk1 Już w  Kadyksie wsadzo­
no na okręty' kilka pułków hiszpańskiej pie­
choty, która miała zaokupować Tanger. A le 
jeszcze jako ostatnią przestrogę - wskazówkę 
urządzono w M adrycie ową uroczystą ratyfita- 
cyę jiroiokolu konlerencyi algeeiraskiej dla po- 
k.Wlut.ili.." .lUlti irci-wry* żo J*uOCuTSt\vcu są W zgoozie 
i to rzećzy'wiśeie poskutkowało. Sułtauskie w oj­
ska pod kom endą ministra wojny El-Cfebba po­
jaw iły' się pod Tangerem. \V meczetach og ło­
szono, źe sułtan odebrał wszelką władzę Kajsu- 
lemu, a jego  wojownikom  przebacza, jeżeli oni 
natymhmiast, przyłączą się do armii sułtaiiskiej. 
N iektóre plemiona odpadły' od Knjsulego, ale 
011 sam z najbardziej oddane.mi mu hordami 
zamknął się w w'arowni cinactiej.

Minister E ljT ebba  jeszcze z nim rokował, 
leoz jednocześnie otacza! wTarow'nię, aż nareszeiN 
w' piątek o świcie posiał mu wrezwanie, aby się 
zdał na łaskę i mełaskeigia kiedy minął kilku­
godzinny' termin, zaczął o 11-oj godzinie bom ­
bardować < 'mat. Rajsnla również odpowiedział 
kanonadą, ale jeg o  działa nie -niosły- tak dale­
ko, jak sułtauskie. Cłebba m ógł się zbliżyć do 
w arowni na półtora.'^kilometra i z tej odległości 
tak prażył; że po paru "godzinach warownia i 
m i * t e c z k o w  gruzach, a Rajsula z nie­
dobitkami umknął w: g ó iy , gilzie itsjię podobno 
szyTuje do nowTej walki- Tym cza^iili jednak

wipjsba sultańskie tryum fują tauim kosztem, bo 
zabito im tyTko dwóch żołnierzy', zraniono zaś 
kilku. Tfarabiny Rajsulego są tak złe, że tra­
fiony kulą w ucho jeden z dowmdzcóu1 woęsk 
sultaiiskich Buchta ben Bagacli znajduje się nie 
ni’ ędzy7'.zabity'mi, lecz w liczbie rannycli

Po tej zwy'cięzkiej bitw ie w kroczy ly  w o j ­
ska sultańskie do Tangern. Okazało się. że 
pizy'byT z niemi wielki w ezyr  Mahomed El- 
Torrcs, ów starzec, k tó iy  swą wielką posągo­
wością i długą siwą brodą zwracał powszechną 
uwragę w Algecirasie. AVjechaw'szy' do stolicy, 
odwiedził 011 natymhmiast posłów państw euro­
pejskich i dal wymaz przekonaniu,, że zamieszki 
niebawem się skończą, poczem  Marokko zaiaz 
wstąpi na^drogę reform, uprzejm ie 11111 zaleco­
nych, potem  zaś plakatami francuskimi zawia­
domił m ieszkańców europejskiej części miasta, 
że nią powinni jeszcze w ychodzić za łaiicuch 
przednich straży armii El-Gebba, bo tam nie. 
jest jeszcze bezpiecznie.

Mocarstwa się śpieszą wyzyrsknć szczęśli­
w y obrót rzeczyu B y h ' szwajcarski poseł w L on ­
dynie, a teraz dowódzca batalionu w Bazylei 
dr. Bourcart, zamianowany' jeneralnym  inspek­
torem policyn marokkańsl-lej, otrzymiał wezwa­
nie, aby co lych lej przydiyT do Tangern.

Korespondencje.
Wiedeń 7 Aycznia.

( Wiotka rfcmonstraąia personalni lnie? Póhwawj 
przeciw je j  radzie aatriudowesej * btflcmu tlijrelio- 
rowi Jcittclcsoiri. —  Poceimistrse tciejscy i ekspe­
dytorzy grożą strejkiem. — Konknrcncya dla po­
wal m' mująceyo państw o ic eg o Zakładu uhegpkcze-

nia urzędników prywatnych.) 
(y)l"-Onegdaj odby/ło się tu w Praterzo w 

jAdncj z najw iększycheal restauracyjnych tłum­
ne zebranie w olnego w tym  dniu od służby' 
pensonalu kolei Północnej w  którem wzięło 11- 
dział tysiąc kilkaset osób. Zgrom adzenie to 
wykazało, do jak iego stopnia zm aterializow any 
i zbratalizow any jest niem al cały' personal słu­
żby tej kolei. Zw ołane ono bowiem  zostało w 
tyun celu, ażeby w yrazić oburzenie byłej la - 
dzio z a i  iadowezzęj kolei Północnej i j  yj jene- 
ralnemu dyrektorow i Jeittelesowi z tego pow o­
du, że nie przygnano personelowi kolei Półno­
cnej żadnych rem uncracyj, ja k  to jest w zwyr- 
cząju, ilek roć ';jak ieś przedsiębiorstwo zmienia 
właściciela. W przechodniu objęcia, kolei P ółn o­
cnej przez państwo, rozesłał tylko jeneralny 
dy rektor Jeitteles do wszystl icli je j funkeyo- 
naiyuszy cyrkularz, w k tóiym  w imieniu rady 
zawiadowezej i wszystkich akcyonaryuszy w 
sposób serdeczny' żegna się z nimi 1 zasyła im 
„eiii herzliches Lebew ohl". Owóż jeden z mów- 
-ców na wspomnianem zebraniu, wyższy' urzęd­
nik, zapomniał się do tego stopnia, iż rzekł, że 
taki list pożegnalny' jest objawem  bezgranicznej 
złośliwości, na który chyba tyTko pięścią 1110- 
żnaby dać należytą odpowiedź. D laczego ? —  
za.pyfca każdy —  ma się tak brutalnie postąpić 
z człowiekiem , który' składa życzenia pom yśl­
ności V Oto dlatego, odpowiada ten wyższy u- 
rzędnik, a w ięc człow iek wykształcony' i obo­
w iązany posiadać duszę cośkolw iek subtelniej­
szą, że ta rada nadzorcza nie uchwaliła dać im 
na połŁeguanie' triukgeldn. A  trzeba zw ażyć, że 
do'uchwuilenia tego triukgeldn nie byTa -wcale 
zobowiązana, a g d yb y  go uchwaliła, by łaby  to 
jej dobra wola. Skoro zaś nie uchwaliła, to 
m ogli czuć fuukcyonaryusze kolei pewną ma-

teryalną przykrość, alo nie mieli najmniejszego 
prawa łajać jej za to.

Załedwo upłynęły dcva tygodnie od ukoń­
czenia biernego oporu służoy pocztow ej w 
"Wiedniu, a oto znów objawia się nowry  fer­
ment -wśród funkeyonaryuszy' pocztow ych, tym  
razem na prowincyi. M ianowicie poczemistrze 
i ekspedytoizy', zatrudnieni na pocztach wTej- 
sk ick  oburzeni tem, że w ykluczeni być mają 
od jednorazowego dodatku drożyżnianego po 
12!) koron, jaki rząd przyznał urzędnikom, a 
po iii) koron sługom państwowym , chcą podo­
bno urządzić jakąś nową dem onstrację Strej- 
kową. Ochoty' do tego dodaje im ta okoliczność, 
że znaleźli poparcie w stronnictwie antysemi- 
ekiem którego prasa otwmrcie bierze w obronę 
pocztm istrzów i ekspedytorów, zaś jeden z p rzy­
w ódców  tej partyi dr. Gassmann wstawia się 
za nimi u ministra handlu. Zdaje się w ięc, że 
„dla  miłego spokoju" przeznaczy rząd także ja - l 
kąś sumkę n .1 zapom ogi dla pocztm istrzów i 
ekspedytorów. t

Dopiero za dwa lata wejść ma w życie 
państwowy instytut pensyjny, przewidziany w 
sankcymnowanej już ustawie o ubezpieczeniu 
urzędników piyw atny .Ti, która — jak  wiado­
mo —  rozpocznie oLiCYgzywać w dniu 1-go 
stycznia 1909, a już są w toku zabiegi za­
łożenie prywatnej in sty tu cji konkurencyjnej. 
Oto znane towarzystw o asekuracyjna „R iunione 
Auriatica di Sicurta'" w Tryeście, rozporządza­
jące olbrzymiimi kapitelam i rezerwowyuni, za­
mierza otworzym w AA ieclniu osobny zakład 
asekuracyjny, knlty-wujący' w yłącznic dział u- 
bezpieczer.ia urzędników pryw alnych  na zasa­
dach, zaw artych w sankcjonow anej właśnie 
ustawi'', która pozwala na to, aby osoby', pod­
padające pod kategoryę urzędników pryw a­
tnych, ubezpieczone byTy zamiast w państwm- 
wym, w jakim ś innym instyTucie pensyjny’m, 
t. z. Ersatzins+ytnt, jeżeli tylko ten instytut 
zapewnia im takie same korzy'ści. Tymczasem 
zakład, jak i pow ołać zamierza do życia  teye- 
steńskie towiaizy^f-wm „R iunione A driatica”, 
zapewniać będzie podobno ubezpieęzonyun u 
niego osobom wdększe korzyści, niż instytut, 
państwowy, gdyż premie mają byrć cokolwdek 
niższe, a wynniar rent korzystniejszy, dlatego 
też bardzo m oziiwem jest, że w ięcej osób bę­
dzie się garnęło do tej pryw atnej instytu cji, 
aniżeli do państwowego zakładu. iSłasze kra­
kowskie Towmrzyustwo wzajem nych ubezpieczeń 
powunno także z całą gorliwością zabrać się do 
przestudyow-aiiia tej kwesty i 1 ewmntualnie je ­
szcze -przed wejściem  w  życie wspomnianej u- 
stawy, otw orzyć w  G alicyi dział ubezpieczenia 
urzędtn ków pry'watnych.

Delegacje.
Budapeszt. Na posiedzeniu austryackie 

delegacyu z a g a ł sprawozdawca, del. K o z ł o w ' -  
s k i obrady nad eztraordinarium  wojskowym  i 
przedłożył sprawozdanie kom isy! budżetowej.

Del. S t e i n  omawia zmianę stosunków, 
jaka nastąpi w' Austryi po przeprowadzeniu re­
form y w'yborczc-j, i polem izuje z wywodami 
Lechera, który domagał się zniesienia Izby pa­
nów. Mówca, zaznacza, że w obec zdem okraty­
zowania parlamentu szczęściem jest, że istnieje 
Izba panów', która w przyszłości stawiać będzie, 
zaporę nierozsądnym krokom  Izby' poselskiej.

Mówca prosi ministra spraw' zagraniczny cli, 
jako ministra domu cesarskiego, aby' przedsta-

F e l j e t o n  l i t e r a c k i .
— ygmunt Wasilewski. Od romanh/kóu' do A a- 
syrouueza. (Studya i szkichS 'literackie.) Lw'ów. 
f907. Nakładem Toiwarzystwa ATydawuiiczego 
we LwowTts —  AA^arszawa E. AAende i Sp. •— 

Stronic 4 7 4 .)^
T .| jfil n iew łaścń yy  i n ieod pow iad a jący  

treści, ale książka bardzo dobra,, bardzo za j­
m ująca, ogrom n ie  rozum na i przedstaw łaj‘ąca 
tu m  autora, J u k o  człow ieka , badają^ago su­
m iennie zjaw iska lite ra ck i®  i rzu ca jącego  na 
nie św iatło  z w y ż y n y  .gruntow ny'cli i pow a- 
ż iy c k  Studyów. Z b id row y  ten  ty tu ł : „Ocl ro ­
m an tyk ów  do K a sp row icza " j.-sfc z tego  wrnglę- 
d u  u.tewla-ściw yr, że budzi w Ozyteh ikn jniriBI 
manio,, ."że autor op racow u je  woszystlućh rom an ­
tyk ów , następnie w szystk ich  p ozy ty w istów , na- 
turalistow ', wmiystów' i ca-ly zastęp w'-szelkich 
in n ych  pisarzy , aż do :.K*£prow.icza, i #  k oń ­
cu  tego  ostatniego. N astępnie, źs  przez książkę 
tę snuje ---Się jakaś m yśl p rzew odn ia , która 
w szystk ie te studyu: w iąże  w  jedną całpsć — 
w reszcie, żo K asprow i& z jes je jak by ' uwTeń.cafe*'! 
n iem  poprzedniej p ra cy  littw ackiej i poetyck ie j’ 
w szystk ich  pisarzy’ , ja c y  b y li od  pow 'stauia: 
rom antyzm u w. Polsce, aż do doby' dzDiejsżej'. 
T ym czasem  tak  n ie jest. K s iążk a  "powitała, 
wskutek tego, iż autoi z łą czy ł av jeden  tom  
kilkanaście ..-swoich artyk u łów , nap isan ych  w 
R ozm aitych czasach i pod w'plyw'em okoliozno- 
Scj rozm aitych , tak, że t te artyk u ły  nie są 
m ięd zy  sobą \r  żadnym  zw iązku ; je d y n ie  ta 
ok oliczność, że zosta ły  . napisane przez tego  

ń.mego autora, daje im  pew ne w spólne p ięino. 
N iektóre z ty ch  arfyT-młów są w prost doskona- 
’!°  i n iesłychan ie za jm ujące. D o tak ich  zali- 
" te ra y  p ierw szą zaraz rozpraw ę o la tach  dzie- 

a4 y ch  S ew eiy n a  ^ ę s z cz y ijs k ie g o  ; następnie 
vh  z kolei idące rozpraw y', om aw ia jące sto- 

sunek G oszczyń sk iego  do TowTaiiskiego i wpływy 
1 1 m istyka na n iego ; dalej -.jęstudyum nad 

ygasiń ^T ^-i i je g o  „G od am i -życia ". Z  kolei.
' Usnąć musimy wytworny 111 recenzjom  o 

p , • gK śnych w zeszłym roku pow ieściach : 
r tehimerz8u j ai.oszyńskiego i „Zatraceniu?! Tet­

m ajera, Szczególnie, podobało  się nam  to, że 
autor ^wykazał całą lekkom yślność, z ja k ą  p. 
T etm ajer tw orzy  kw oje p ow ieści i ich  n ieskoń ­
czen ie m ałą w artość literacką. B ardzo są d o ­
bre strułya autora na niwie dram atycznej. 
A w iępSjogo recen zje , o ^ Z a cz a ro w a u e m  K o le "  
Kyolla, o „M aszynijś" rl ’adeusża K it tn e r a : o
„Ś n iegu "' S tan isław a 'P rzyT yszew tóiiego ; o „ rJ'ę- 
o zy "  Stefana K rzyw oszew sk iego .j o „AATiankn 
m irtow y m ", jakoteż o ,,'Ęros . P syche" ''"Jerzego  
Ż u ław sk iego i wresżhie o „B agienku:" B olesła - 
wa .G orczyń sk iego . R,9'4enzy'o te są pisane bar­
dzo w ykw in tn ie , na wteóf najlepszym ^ fe c cn z y j 
fra ą c fe k ich  Janina, i Sarhey‘a. T g d y b y  p. W a­
silewski pośw ięcił się zaw od ow i recenzenta, to 
jeg o ,d z ia ła ł 110®  by;łaby n adzw ycza j poźy tuczną 
dla naszej 1 ite i-a tary" dra.tmrtyozrifejr-'.‘" 'tfm ie 011 
bow iem  n ie ty lk o  w y tk n ą ć  W ędy w  rozb ieran ych  
1 'i’zez g jeb je  u tw orach , ale także ws ka z r ć  anto?.' 
row.i, jak  p ow in ien  b ^ l iworzyić, żeby. ty ch  b łę ­
dów' uniknąć, a dzieło  sw oje  w zn ieść na w y ż ­
sze szczeble.

Koroną jtklnak, w naszych hezach, w szyste 
kich tytlr pi>e i st-udyów p. AArasile,wąskiego i 
prawdziwą perlą w tej książce jest rozprawa 
je g ^  pęd tytułem  : „S pór o Głowackiego, jako 
zagadniaiiie nauki i k u lim y ". Czytelnicy' nasi 
przypom inają sobie zapewne tę w izawę, jaką 
przed dwoma laty wyw ołała nagroda udzielona 
przez Akadeuię.TJmiejętnośei w  Krakowie książ­
c e  prof. Józefa Tretiaka o Juliuszu Słowackim. 
Nawhfe niesłymhaideb'sensacyjne podówczas 
legraroy7 z poM wmlki rosyjsko-japońckiej .nie 
budziły7 w świecie"; litjśrąekim tego zajęcia, co 
każdy7 artykuł, każdy glos, każda notatka w 
pisurach.codziennych i m iesięcznikach nauko­
wych, m ogąca uchqcłzić za, przyczynek do tej 
walki, za -zdanie, popierające czy  p. Tretia­
ka i Akademię, cja H tife licz-ny'ch i namiętny'ch 
jeg o  i je j przeciwników. Bezstronnymh, oboję­
tnych prawie nie było  rvówczas w  świeoie 
literackim polskim. AArszy'stiio co mlodJ, na­
miętne, kierujące się uczuciem, a nie refleksją  
i rozwagą, stało po stronie Towarzystwa lite­
rackiego im. MickiewToza we Kwow ie i rzucało 
gromy' potępienia na Akadem ię i na prof. Tre­
tiaka ; wrszy'stko zaś óo byTo spokojne, zrówmo-

wmżone, rozsądne, broniło Akademii, a potę­
piało calu zachowanie się względem  niej Tow a- 
rzy^twm literack iego '^

P. Wnsilewsk. zabrał także glos w  tej 
walce, i co szczególnie na podniesienie zasługu­
je, że jakkolw iek  jest redaktorem jiisimi, któro 
w7 swrej akcyi politycznej nie lekcewmży woale 
współdziałania młodzieży', miał odw'agę stanąć 
przeciw  żywiołom  młodymi. Dokonał zaś tego w 
sposób tak rozumny, iż mu tylko przyklasnąć 
należy. .Zwrócił on przedowszystkiem na to 
uwagą; że walka o Słowmckiego przeszła zaraz 
ze sfery literackiej do młodzieży' i natchnęła 
ją  animuszem do wyulawania wymoku o ludziach 
i instytucjach , których ocenić nie może. I  tak 
naprzyTTad w  trakcie polem iki w  pismach po- 
wmżnych na temat, ozy Akadem ia słusznie po­
stąpiła. nagradzając dzieło prof. Tretiaka, za­
częły' Się sypagrfjrotesty' rozmaitych K ó ł i K ó ­
łek uczniów gimnazyralnycb, wypowiadające 
pog-ardę dla jednych, a -adm irację  dla innych 
uczonymi). Doszło niebawem do tego, źe analizę 
psychologiczną wielkiego poety7, napisaną przez 
prof. Tretiaka uznała młodzież szkół średnich 
za szarpanie naszej narodowmj godności.. A utor 
bardzo rozsądnie powiada wię-eT':'

„N ie wiem, ja k by  kto .inny stawnal dya- 
gnozę tego rodzaju chorobow j7ch ob jaw ów '; 1110- 
jem  zAlaniem, jest. to galicyjskai-choroba obcho­
dowa. AV braku realnej, pracy narodowmj od 
w ielu pokoleń kąpaliśmy duszo wr surogacie 
życia  narodowego — w obchodach rocznico- 
w'y'ch, gdzie- toastowej wymbraźni nic nie śta- 
wda te'my’ .AYszy'stko—na uczucie zclawkowm i sło­
wa, nio na miarę wmrtości realnych ! /je  s lów j 
treść-'wywdelrzala, a slowm dzwonią w uszach i 
to zastępu je" my T. AA" żadnej dziedzinie nie. m o­
żna kroku zrobić, naprzód w celu utorowania 
drogi jakimś prawmłom z doświadczenia, aby7 nie 
być zasypanymi nawałą slow bez treści, abv się 
nie znalezć w istnym ^obłoku „confetti'1 festy­
nowych. I robią to nie ludzie prostego serca, 
ale najczęściej inteligencja,, wytresowana na 
obchodach do licytowania.: się. na jaskrawość i 
gorliw ość, zwłaszcza w kierunku dem agogicznym .

To pewna, źe nie zdajem y sobie dostate­
cznie sprawTyT. jak bardzo realne znaczenie w

naszem życiu  ma psychologia obchoclowm. AA" 
tym wypadku reagujemy' tak na dzieło prof. 
Tretiaka, jakby' nam prziinwał uroczysty' na­
strój obchodu na cześć Słowackiego jakim ś nie­
wczesnym żartem pod adresem poety7. A  prze­
cież jesteśmy7 trzezwi, siedzimy nie na obcho­
dzie, ale na arenie naukowrej i dzieło jest bar­
dzo poważne".

•'Spostrzeżeniu temu szanownego autora 
przyklasnąć musimy7 z całego serca. Ta „obch o­
dowa choroba" całego naszego społeczeństwa, 
to ciągle Ocenianie wszelkich spraw ze stano- 
wuska tego podniecenia ncziwiow ego, iakie 
oczywuście jest zrozumiałem tylko w chwilach 
nadzwyczajnej ekstazy obchodowej", odbiera na­
szymi sądom bezstronność i rozwagę nieodbieie 
potrzebno do wydania rozum nego sądu. Co wię- 
cej. popycha nas do czynów  politymznycb, któ­
rych spełrrenia. żałujemy potem bardzo szcze­
rze. Gniew i żal chodzą zawsze w parze, a na­
rody powmżne i rozwmżne nigdy7 się nie gnie- 
wrnją, a więc i nigdy7 nie mają potem okazyu 
do żałowania, że w gniewie popełniły7 cóś złe­
go. Togo nie oceniła w tedy cala młódź litera­
cka polska, lecz z n.eslyohaną nam iętnością i z 
gniewem rozpalonymi aż d-o białości, rzuciła się 
na Tretiaka. P. W asilewski jakkolw iek  w jej 
gronie miał wielu zwmleńnikow redagowanego 
przez siebie dziennika Słowa polskiego oblał ją  
zimną wmdą tak pow ażnych i rozumnymh reflek- 
syj, że musimy7 ich tutaj znaczny szmat przy­
toczyć :

„Z e  stanowiska interesów7 naukowych — 
jusze- 0:1 —  nie byTo ni nic takiego do kw7e- 
styono wania, czegoby7 nie m ogła załatwić przed­
m iotowa huytyTia naukowa i literackte samego 
dzieła. Można było w ydać sąd ujem ny lub do­
datni, bądź o metodzie autora, bądź o jeg o  ta­
lencie, doniosłości od k iy ć  it.p. i z tej strony7 
m ogli osądzić rzecz specja liści ; ale w  ich kry­
tyce nie pow inno wprost by7ć miejsca na uczu­
ciow e traktowanie rzeczy7, pociągające Tretia­
ka i Akadem ię do odpowuedzialności za nieko­
rzystny7 dla Siowackiegęiiwynik pracy. O czyw i­
ście w7 razie gd yby  krytyka naukowa wbrew 
opinii Akadem ii odsądziła dzieło od wmrtości, 
b y łb y  to najwłaściwszy protest przeciwko je j

uchwale, protest zaś ch oćby  z posterunku nau­
kowego, ale bez motywmw naukowych, uchwa­
lony przez zbiorowisko ludzi, którzy nio czyta­
li dzieła, albo czytali je  niecalkowTcie, może 
m ieć znaczenie tylko jako objaw reakcyT uczu­
ciowej tłumu. Tow7. liierackie, im. M ickiewicza, 
uchwalając protest przeciwko nagrodzie Aka­
demii, post.ąj ilo tak, jako klub, a nie jako Tow. 
naukowe. Ciałem kompetentnrm  w łonie Tow. 
literackiego do rozstrzygania o wartośei dzieła 
Tretiaka m ógłby byTć9sam AYydzial, -względnie 
wyznaczona ad hoc komisya, terenem zaś wy7' 
rokowania —  czasonismo Towarzystwa Pamię­
tnik lifcracki, który jednak dotąd o calem dzie­
le, Tretiaka sądu nie wydał.

„T ak  mi się przedstawia strona formalna 
zatargu. Jednak zatarg jest faktem realnym, 
coś wyraża. Protesty7 publiczne ze strony m ło­
dzieży i pryw atne po kawiarniach i salonach, 
świadczą ju z  niedwmznacznie, że zaognienie 
sporu nie ma charakteru wyłącznie naukowe­
go, źe ludzie bronią jakichś dóbr wiary, m iło­
ści, czy7 nałogu, które są zagrożone. Mojem 
zdaniem jest to, po za paru innemi nieporozu­
mieniami, rea k cja  wtórnego romantyzmu, ro­
m antycznej w iary w rom antyzm zeszłowieczny7, 
jako  silę dzisiaj żywą. Rom antyzm  romantyzmu 
pod starem hasłem :

Czucie, i ,eiara silniej mówią do mnie,
K iś medrm szkiełko i oko.

„Pokolenie dzisipjsze, pomimo, że w7 samo­
dzielnej pracy7 twórczej na polu narodoirem 
znacznie postąpiło, zoy t wiele jeszcze liczy  w 
formowaniu nowoczesnej duszy polskiej na ka­
pitały7, odziedziczone po na;szycłi w ielkich po­
etach z zeszłego stulecia. Że z tymh kapitałów 
żyTismy dotąd, to pewna, ale kapitały takie 
tem różnią się od m ateryalnych, że się me 
w yczerpują, ale cwszem w miarę bezkrytyczne­
go korzystania z nich, narastają _ odsetkami w 
sposób składany, narastają nałogiem myśli po­
koleń m ijających, do rozmiarów tak wielkich, 
że unieruchoniiują bieg myśli now7ej.

(Ciąg dalszy nastąpi;.
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it K oronie, żeby w przyszłości nio mieszała 
się do spraw politycznych w tak w ybitny spo­
sób. (Przew odniczący w zyw a m ówce, aby nio 
w ciągał K oron y  do dyskusji)1. Przekształcenie 
wewnętrzne, jakie dokonywa się w Austryi, m o­
że niekorzystnie w płynąć na polityczne poło­
żenie na zewnątrz i w } wołać nieufność za gra­
nicą. Na W ęgrzech  działają na polu połity- 
czuem świadomi celu mężowie, w Austryi upra­
wiana jest polityka rozkładu. K oń czy  oświad­
czeniem, że nadziei lepszej przyszłości szukać 
należy we wspólności z w ielkiem  państwem 
niem ieckiem . (Prezydent przywołuje m ówcę do 
porządku).

Sprawozdawca p. K o z i o  w § k i w koń­
cow ym  w yw odzie polem izuje z twierdzeniem, 
że uzbrojenie art.yleryi nastąpiło zbyt szybko i 
nagle. W  A ustro-W ęgrzecli uczyniono mi tem 
poi u tylko to, co uczyniono ju ż w innych 
państwach. Postępu techniki nie można prze­
widzieć. Broni także kom isyę przed zarzutsm 
zaniedbywania interesów drobnego przemysłu. 
W praw dzie wydatki na wojsko tworzą wielkie 
ciężary dla ludności, ale wojna rosyjsko-japoń­
ska i wielkie spustoszenie ekonom iczne w R o ­
syi dowodzą jaskrawo, że zabezpieczenie się 
nie jest mniej warte od dobrobytu. T ylko 
te państwa ośw iadczyły się za redu kcja  
w ydatków  na arm io, które —  ja k  m p rz y ­
kład A nglia  po w ojnie boerskiej —  poczyniły 
w  ostatnich czasach zbyt w ielkie inwestycye 
na wojsko.

Referent zwraca się do rządu z prośbą, 
aby przez dokładne przeprowadzenie uchwał 
delegacyj, przyczyn ił się do wzmocnienia sta­
nowiska tej in sty tu cji Na polu administra-cyi 
wojskowej daje się zauw ażyć n iepokojący 
ob jaw  opóźnienia pom nożenia kontyngentu re­
krutów i skulkiem  tego kwestya armat nie m o­
że b yć  przedmiotem kompensaty. Arm ia jest 
wspólną i taką będzie, a n ieograniczony en- 
tuzyazm  narodów dla armii jest podstawą 
wspólności.

Eutiaordinarium  wojskowe przyjęto w  d y ­
sku sji szczegółowej wraz z wnioskami kom isji 
budżetowej w sprawie 80-m ilionow ego nadzw y­
czajnego kredytu wojskowego.

Na tem wyczerpano porządek dzienny.
Przew odniczący kom isji budżetowej del. 

B o b r z y  ń s k i  wniósł następnie, aby posie-
gocłziny przerwano, by  kom i-dzenie na pól 

sya budżetowa miała m ożność przygotow ania 
generalnego sprawozdania' o budżecie, a da­
lej wniósł, aby d e legacja  pozw oliła kom isjo 
z łożyć w tej mierze ustne sprawozdanie. Po 
podjęciu  zaś posiedzenia, m iałoby przyjść pod 
obrady sprawozdanie o przyjęciu  do wia­
dom ości nnnoyów  węgierskiej clelegaoyi, spra­
wozdanie komisy i budżetowej o wspólnym  bud­
żecie i o reżolucyach.

W nioski te del. Kobrzyńskiego przyjęto.
Po półgodzinnej przerwie podjęto obrady. 

Spraw ozdaw cy stwierdzili zgodność uchwał obu 
chdegacyi. Przyjęto ca ły  wspólny budżet (gene­
ralny sprawozdawca dcl. Dobrzyński) wraz z 
rezolncyam i. uchwalonem i przez komisję.

Del. D n 1 ę b a imieniem większości kom i- 
syi budżetowej wnosi uchwalenie następującego 
dodatku do regulaminu obrad delegacy j: „AYol- 
no jest kom isyom  za pośrednictwem swych 
przew odniczących zapraszać członków  austrya- 
■ckiego rządu do złożenia oświadczeń lub udzie­
lania wyjaśnień*.

Del. D obernigg imieniem m niejszości te j­
że kom isyi żącla, aby m inistrow ie austryaccy b y ­
li obowiązani znajdow ać się n a < posiedzeniach 
kom isyjnych  w  celu dawania wyjaśnień.

Minister spraw zagranicznych Aehrentl.al 
oświadcza, że z m ow y D obernigga można w y ­
snuć wniosek, iż obecność ministrów austria ­
ck ich  konieczną jest w d e lega cji dlatego, aby 
m ogli w spólny rząd objaśnić o jeg o  zada­
niach.

Del- D e b e r n i g g  przeryw a: To niepo­
rozumienie.

M inister A e h r e n t h a l :  Nie myślę za­
przeczać, że obecność ministrów na posiedze­
niach delegacyj ułatwi ich prace. Pragnę tylko 
odeprzeć zarzut, ja k oby  wspólny rząd pozosta­
wał pod w pływ em  rządu węgierskiego. Znam y 
nasze obowiązki. Stanowisko w spólnego rządu 
jest ściśle określone; streszcza się ono w strze­
żeniu wspólności i wspólnych interesów m o­
narchii. T o  jest nasz obowiązek, którego jeste­
śm y świadkami.

Del. M a d e y s k i :  Zakres działania dele-
gacy i obejm uje spraw y wspólne, w obec tego 
d e legacja  nie jest kompetentną do pow oływ a­
nia m'n'st-1'ów  austryackieh, m ających strzedz 
interesów austryackieh clo współudziału wkwe.- 
s ty ach w spólnych. W  ustawie ugodow ej z r. 
■1867 są ściśle oznaczone osoby, mające prawo 
brania udziału w obradach delegacjTj, nie m o­
żna zaś iv drodze regulam inu rozszerzać tego 
prawa. Ze stanowiska prawnopaństwowego nic 
ma iv tej mierze wątpliwości. Chodzi tu nie- 
ty lko o przyznanie ministrom tego prawa. G d y­
b y  przez przyjęcie jednego z obu wniosków, 
nałożono na austryackieh m inistrów obowiązek 
byw ania na posiedzeniach komisyi, to zdaniem 
m ów cy, przekroczonoby zakres działania dele- 
gacyi. Inną zupełnie rzeczą jest przyznanie 
prawa pojawienia się w  komisyi, a inną to sa­
mo prawo w dolegaeyi. Plenarne posiedzenie 
bow iem  jest miejscem, w którem d elegacja  za­
łatwia definitywnie swe czynności, podczas gdy  
•w kom isyi załatwia się czynności przygotow aw ­
cze i zbiera m ateryały. Z tych to pow odów  
większość kom isyi uznała, że nie można w  obe­
cnej chw ili wdawać się w uregulowanie sprawy 
obecności ministrów w plenum d elegacji. M ówca 
oświadcza, że glosow ać będzie za wnioskiem 
większości.

Del. D -n lę  b  a w  końcow ym  wywodzie 
zaznaczył, że po w yw odach ministra spraw za­
gran icznych  sprawa doznała istotnej zm iany 
i m ówca jest przez większość członków  k o­
m isjo upow ażniony do oświadczenia, że nie 
mają oni nic do zarzucenia w nioskow i m niej­
szości.

W reszcie przyjęła  clelegacya znaczną w ię­
kszością wniosek mniejszości, w edług którego 
regulam in obrad ma być zm ieniony w tym 
kierunku, iż członkom  rządu austryackiego 
przyznaje się prawo udziału we wszystkich o- 
bradach dolegacyjnyob, a delegaci mają prawo 
wystosowywania do ministrów zapytań, żąda­
nia od nich odpowiedzi i wyjaśnień. K om is je  
zaś mają prawo za pośrednictwem  sw ych pre­
zesów prosić ministrów o wyjaśnienia i zapra­
szać ich na posiedzenia.

Glosowanie nad wnioskiem większości tem 
■samem odpadło.

Minister spraw zagranicznych A e r e n -  
t h a l  podziękow ał delegatom  w  imieniu Cesa­
rza za patryotyczną i gorliw ą pracę, a prezy­
dent L obkow itz wzniósł trzykrotny okrzyk ua

cześć M onarchy, pow tórzony z zapałem przez 
delegatów.

Na tem zam knięto 41 sesyę ddegacyjuą .

List do Redakcyi.
( S z k o ł n  n a r o d o w  a ) .

Szkoła- narodowa, której się dopomina je ­
dnogłośnie cala ludność krajow a i cało nauczy­
cielstwo, oprzeć się ma na hasłach, w ypow ie­
dzianych przez największych naszych wie­
szczów. Znane każdemu M ickiew icza s łow a : 
„ W  słowie tylko chęć widzim, w  działaniu 
potęgę- i Krasińskiego „słow o ty lk o  —  to 
marna połowa arcydzieł życia ". Filozofię naro­
dową nasi m ędrcy oparli na czynach dziejo- 
wyełi narodu, a Cieszkowski m ówi o przem y­
słow cach i rzomiośinikach ja k o  o sztukmistrzach. 
Oto je g o  słow a: „P rzem ysłow iec wszelki, jeśli 
jest istnym przem ysłowcem , n ie 'zaś  partaczem 
i frym arczyciehm , jażei musi b j’ć w  swojej ga­
łęzi uczonym , a nawet, im na zawołańszego 
w yszedł profesyonistę lub inżyniera, musiał się 
w st-arożyfńem znaczeniu tego w yrazu urodzić 
poetą". Takie pojm owanie rzemiosła i przem y­
słu uczyni szkoły narodowem i, a nauka rze­
miosł będzie ich podwaliną i m yślą przewodnią. 
N iestety przesądy nie tak prędko pozw olą na 
urzeczywistnienie tej m yśli przewodniej, lubo 
Cieszkowski m ów i: „N ie bjTby ch jTba synem
wieku, k toby  jeszcze podtrzym yw ał ów  anta­
gonizm  między' sztukami w yzw olonem i a nie- 
w yzw olonenii, bo tylko lenistwo zasługuje na 
potępienie, a każda godziw a praca uzacnia i 
uszlachetnia-. Słuchajcie pedagogow ie i stosuj­
cie zasady mędrca w szkole narodowej.

Dr. Jordan opowiada, że zajm ował się za­
bawą i pracą w parku swego imienia, a nie 
zauważył, żeby je g o  pow aga w czem kolw iek 
przez to ucierpiała. Natomiast nasz wiejski na­
uczyciel twierdził, że się nauką slajdu zajmie, 
by leby  tej nauki rzemiosłem nie nazywano. Oto 
uprzedzenie, które jedyn ie prądem ogólnym  
obalone, zdoła podźwignąć naród z upadku. Na­
wet ci pedagogowie, którzy żądają pracy rę­
cznej, żądają je j ty lko dla uczniów  szkół real­
nych, nie mając odwagi uszczęśliw ić tą pracą 
gin.nazyalistów, dla których ta praca tem p o ­
trzebniejszą, bo nieudolni w ychodzą ze szkół i 
nieporadni clo zajęć praktycznych. Twierdzą 
obrońcy' filologii, że gim nazja lista  i w  wojsku 
i inżynieryi umie się łatwiej zoryentowa-ć, niż 
realista. A leż Napoleon nie studyował łaciny' 
ani greki, a był geniuszem. To zależy od indy­
widualnej i wrodzonej zdolności. A w ięc rze­
miosło uszlachetnione i zidealizowane ma być 
hasłem reform y szkolnej, jak  tego żącla duch 
czasu i narodu. N arody słowiańskie wstręt ni.ają 
clo gadulstwa, czynu żąda duch polski, ja k  na­
rodowi pisarze powtarzają i na dzieje narodu 
w tym  względzie się powołują, na kistoryę na­
rodu, na dążności mężów najw ięcej zasłużonych, 

„C o świat przezwał snem i marą,
U czyń jawnem , uczyni wiarą,
Uczyń prawem, Ozemsiś pewnem 
I njętem, Czemsiś świętem '', 

wola Krasiński.
P r o f e s o r  P a n d  Ś t r u / e r s k i .

Uprafoslaiis aisłfjactep laasala w Warnik
A ustryackie muzeum handlowe wydaje 

z polecenia ministeryum handlu miesięcznik, 
który' ogłasza drukiem roczne sprawozdania 
konsulów austryackieh. W  miesięczniku t-yin 
pojaw iło się świeżo pierwsze od lat wielu spra­
wozdanie generalnego konsula austryackiego 
w W arszawie, dotyczące roku 1905. W  spraw o­
zdaniu tem konsul generalny podnosi, że około 
p ołow y roku ubiegłego konjuuktury targów 
w K rólestw ie Boiskiem b y ły  bardzo korzystne. 
Z pow odu ustawicznych przerw w  produkeyi 
podczas zaniepokojenia um ysłów  w ojną na tar­
gach nie było prawie żadnych to-warów. Prze- 
dewszystkiem  w przemyśle metalowrym , sukien­
niczym  i tkackim  w ogóle rozpoczął się wten­
czas rućh nader ożywiony'. Fabrykanci otrzy­
mali ogrom nie wiele zamówień. G dy bowiem  
skończyła się wojna rosyjsko-japońska, w szyscy 
oddawali się nadziei, że nadejdzie czas spokojny 
i przem ysł na nowo odżyje w  norm alnym  bie­
gu rzeczy. Nadzieje te zam ieniły się w gorzkie 
rozczarowanie. N ajboleśniejszym  ciosem dla 
przem ysłu Królestwa był ogólny'strojk paździer­
nikow y, który' objął także boleje, pocztę i tele­
grafy. Następstwa tego strajku tak przedstawia 
konsul generalny: „H andel i życie doznały na­
g łego i zupełnego zastoju, ceny środków żyw ­
ności poszły w  górę w sposób niesłychany, w y ­
płaty zawieszono chudlow o na czas nieograni­

c z o n y , olbrzym ie transporty towarów poszły na 
marne, zaostrzona nienawiść klasowa i ogólny 
brak zaufania, o ruinę graniczący zastój w prze­
myśle, obniżenie się stopnia ogólnego dobroby­
tu, niesłychana drożyzna kredytu i gotów ki, 
dezorganizacja  stosunków kredy tow ych i han­
dlow ych —  oto najogólniejsze następstwa tego 
faktu” . Z  cy fr, które konsul podaje, warto przy­
toczyć następujące: D ocl.ód  z dom ów czynszo­
w ych w W arszaw ie przeciętnie spadł o 40 do 
5 0% . Szkody, które kolej poniosła z powodu 
zepsucia się lub w ogóle zniszczenia transpor­
tów, wynoszą 1,695.632 rs. (3,239.080 kor.) N aj­
większe straty, niedające się wprost obliczyć, 
poniósł przem ysł garbarski, gdyż znajdujące się 
w kwasach skóry, z  pow odu nagiego przerwa­
nia pracy, zniszczyły się zupełnie. Jak wielkie 
m ogły  być straty', przybliżone pojęcie o tem 
dają następujące cj'fry : w  K rólestw ie Boiskiem 
jest 60 garbarni fabrycznych , które zatrudniają 
IMA*) robotników , a których produkeya roczna 
w  norm alnych warunkach przedstawia wartość 
około 13,65 ,(KK) rs. (około 35 m ilionów koron). 
Zaś w roku 1905 p rod u k cja  ta spadła do 1 '/, 
miliona rubli. Strata w ięc wynosi za ca ły  rok 
około 12 m ilionów rubli ogólnej p rod u k cji 
w tym  przemyśle. Bardzo przedtem wielki eks­
port w yrobów  skórzanych z Królestwa ustał 
zupełnie.

Jak olbrzym im  jest rozwój przem ysłu w 
Królestw ie polskiem, a zatem jak wielkie są 
straty z jeg o  zastoju, świadczą o tem dane, 
które podaje konsul o wartości produkeyi w ró­
żnych  gałęziach, przem ysłow ych w r. 1905, ro­
ku, k tóry był dla przem ysłu tam tejszego tak 
nad w yraz fatalny. Oto wartość produkeyi w  
tym  roku w  przem yśle cukrow ym  w K róle­
stwie wynosiła przeszło 6 mil. rubli, czyli 15 
mil. koron.. W  r. 1900 wynosiła 12 mil. rubli 
(30 mil. kor.), w r. 1903 —  14 mil. rb. (35 
mil. kor.), a w  r. 1904 —  10 mil. rb. (25 mil. 
kor.). W  przem yśle żelaznym  produkeya spadla 
w r. 1905 w  porównaniu z rokiem poprzednim  
o 2 2 % , a sprzedaż o 3 1 % , suma produkeyi w 
tym  przem yśle w ynosiła *2,768.312 cent. metr., 
w przemyśle cynkow ym  spadła produkeya w 
tym samym czasie o 27% . Przem yśl chem iczny

biegi y

miał w r. 1905 zbyt wartości około 20 mil. 
ru b li; produkcja, farb przedstawiała w tym  ro­
ku wartość 6 mil. rubli, a fa b ry k a c ja  extrak­
tów  drzew nych 3 mil. rb. Trzysta siedmdziesiąt 
gorzelni Królestwa w yprodukow ało 4 0 %  spiry­
tusu 7,127.596 wiader.

Przem ysł bawełniany, dla którego rok u- 
ru> by 1 stosunkowo najgorszym , rzucił 

na targ zuk-dwo 4.462 cent. metr. towaru, pod­
czas g d y  w  roku 1900 rzucił na targ 8944 
cent. metr., a jeszcze w r. 1904 — 6188 cent. 
metr. Przem ysł szklanny ocenia swoją pro­
d u k c ję  w  r. 1905 na 51/ ,  miliona rubli, które 
w porównaniu do sumy p rod u k c ji roku po­
przedniego przedstawiają zaledwo 70% . Pro­
d u k c ie  w przem yśle papierniczym  Królestwa 
wynosiła w  r. 1905 —  23,107.700 kg., mniej 
o 4 6 7 j%  niż w r. 1904; zbyt papieru spadł w 
roku 1905 w porównaniu do r. 1904 o 2 0 % % . 
D och ody kolei w Królestwie w ynosiły  w r. 
1905 —  57 mil. rubli, zaś 04 mil. rubli w ro­
ku 1904.

W ym ow ne są daty, które konsul podaje 
o w zroście ludności i rozwoju miast w  K róle­
stwie. W  r. 1862 wynosiła ludność K rólestw a 
4,972.193 głów , a w  r. 1905 — 11,312.275 głów . 
W  tej liczbie jest rzym sko-katolickiej ludności 
8,500.110, protestanckiej i prawosławnej 586.824, 
żydow skiej 1,631.889, innowierczej 1150 osób. 
Suma przymostu ludności K rólestw a w  ośmiole- 
ciu 1897— 1904 wynosi 2,110.022 głów . K atolicy  
reprezentują 75T47c> % ’dzi 14 '5%  ogółu  ludno­
ści. W arszawa liczyła  % stycznia br. 746.513 
głów , w  tem 202.000 *2raelitów. LólJź. która w 
r. 1827 liczyła  4-000 mieszkańców, w r, 1905 
liczyła ich 328.000. Będzin liczy ł w r. 1890— 
9000 mieszkańców, w ubiegłym  r. 241100, Pa­
bianice przed 10 laty  13.000, obecnie 35,000. 
Częstochowa przed ośmioma laty 27.000, obe­
cnie 61.000, Sosnowice, które przód 15 laty  b y ­
ły7 wioską, liczą, obecnie 61.000 mieszkańców. 
Ludność m iejska w Królestwie stanowi 24%, 
ogółu  ludności, podczas gdy  w R osyi ludność
miejska stanowi tylko 13% ogółu ludności.
W yrobn ik ów  dziennych jest w Królestw ie 9'-' „ 
ludności, m ałorolnych chłopów 10% . Z  całego 
obszaru kraju 48.8%  jest własnością chłopów , 
5 .8%  własnością średniej szlachty) 3 .9 '/,  ludno­
ści miejskiej, 5.9%, skarbu państwa, a 35.1%  
przypada na latyfundya magnackie.

Śladem ludowców.
W  sobotę odbyło się w K rakowie zebra­

nie grupki krakowskich demokratów, którym 
do niedawna przewodził ś. p. Rotter, a obecnie 
w ybrany w jeg o  miejsce posłem do Sejmu p. 
Pólelenz. Grupka i,a o dcl a w na ju ż  wyraźnie 
graw ituje ku socyalistora, a sobotnie jej obra­
dy i uchwala wym ownie określiły jej stanowi­
sko w sprawach narodowymi). Na posiedzeniu 
tem obradowano nad tom, jakie stanowisko za­
ją ć  mają krakow scy dem okraci w obec R ady 
Narocło.wej. Referow ał o tem redaktor Nowej 
Peforwi/ p. Jyonopiński. Na zgrom adzenie przy- 
był i uczestniczył w obradach —  ja k  wnosić 
należy z ogłoszonego w A. Reformie kom unika­
tu —  z posłów jedyn ie p. Maryewski z Pod­
górza: po za tem by ł tam dr. Bujw id i kilka 
osób o nazwiskach prawie zgoła nieśna pych 
jak  pp. Pisiewioz, Lustgarten, Chmura, Gor- 
tler, Bardel, Ordy ński itd. P. Konopiński, k tó ­
ry  snać zapom niał, że w składzie Rady Naro­
dowej większość staimj|eą żyw iojw  dem okraty­
czne, utrzym ywał, że w Rajzie- Narodowej bę­
dą m ajoryzow ani przez konserwatystów i dla­
tego in sty tu cję  tej R ady musza, dem okrjr 
ci uważać za poważne dla siebie n iebezpieczeń­
stwo. W ybitny7 udział lew icy sejmowej w  stw o­
rzeniu tej organ izacji nazwał p. K onopiński 
nadużyciem  mandatów poselskich przez posłów 
dem okratycznych. W yraził on także zdanie, że 
postanowienie statutu R ady Narodowej nu bia­
dające r,a przyszłych posłów obow iązek uzna­
nia solidarności Kolą, polskiego w W iedniu  jest 
naruszeniem kom petencji przyszłego tego K o ­
la, które samo w tej kwestyi postąpowi, co 
uzna za stosowne. Po tem charak-teryst.yozi 
przemówieniu p.| K onopińskiego nastąpiła d y ­
skusja , w której udział wsjięli wymięnieui już 
wyżej panowie. Ostatecznie zebrarjo f.p złożone 
z 7 czy S osób, uchwaliło następującą rezolu­
c ję ,  zaproponowaną przez p. K onopińskiego :

„Celeju najbliższymi) w yborów  clo parla­
mentu austryackiego powinno być w kraju na­
szym wyzyskanie rjotmj ustawy w yborczej w 
tym kierunku, aby7 szerokie sfory polskiej lu 
clności miejskiej i wiejskiej jak  największą uzy­
skały' liczbę mandatów polskich. Ponieważ w o­
bec tego walka w yborcza z natury', rzeczy zwra­
cać się musi przeciwko dotychczasowymi w la* 
ścicielorn przyw ileju  w yborczego, uważa zgro­
madzenie udział żyw iołów  dem okratycznych w 
organ izacji w yborczej, utworzonej we Lw owie, 
z in ic ja ty w y  Sejm owego K ola  polskiego, pod 
firmą „Zw iązku Rady' narodow ej” , przez par- 
tyę konserwatywną naspół z partyą ludowego 
centrum i z lewicą sejmową, — za postąpienie 
z  zasadami i zadaniem dem okracji polskiej, 
w  nadchodzącej kampanii w y borcze j niezgodne 
i z niemi sprzeczne.

„W ob ec  tego zgrom adzenie: 1. aprobuje
postąpienie tych  polskich posłów  dem okraty- 
eznycł), którzy w organizacyi „Zw iązku  R ady 
narodow ej" udziału nie wzięli, zważywszy7, źe 
w  akcyi tej decydujący glos miała w ię­
kszość posłów konserwatyw nych, znanych z w ro­
giego usposobienia dla reform y wyborczej w du­
chu powszechnego g łosow an ia ; 2. w zyw a re­
prezen tacje  powiatowe i miejskie, aby do Ra­
dy  narodowej nie w ybierały delegatów ; nato­
miast zgrom adzenie w zyw a dem okratycznie u- 
sposobionych obyw ateli, aby czem prędzej zajęli 
się organ izacją  sam odzielnych kom itetów de­
m okratycznych, z Radą narodową w żadnym 
nie zostających zw iązku'1.

Ze względu, że krakowscy7 demokraci sta­
nowią grupkę bardzo nieliczną i nie posiadają 
żadnego w pływ u politycznego, przeto powyższa 
ich uchwala nie ma znaczenia aktu realnego, 
a jest jedyn ie  pustą, lecz bardzo charakterysty­
czną dem onstracją.

Co i o czem piszą.
Dr. Jan Stella-Sawieki opowiada w <1 losie 

LeMrgji o zajm ującym  fakcie, ja k  znakom ity 
lekarz i profesor fakultetu m edycznego, dopro­
wadzony' do ostateczności chorobą jodynuj cór­
ki, pow ołał owczarza do loża c h o r e j , ja k k o l ­
wiek sam zawsze na w ykładach wykazywał, źe 
w szyscy ci owczarze, to są szajbierzo i oszuści. 
Dr. Sawicki p is z e :

Rodzina profesora składała się z niego, jego 
siostry, kobiety już w podeszłym wieku, i córki 
Eweliny, która, przychodząc na świat, utraciła ma­

tką. Galą miłość do zmarłej towarzyszki życia oj­
ciec przeniósł na niemowlę, które ukocha i jak swoją, 
boleść i nadzieję. Kiedy poznałem ich dom, byle 
to dziewczę lat siedemnastu, bardzo ładne, ale mi­
zerne i z wąską piersią. rak, jak jej matka, która 
chorowała była na suchoty'. Ojciec jej, który jeden 
7. pierwszych klinicystów zaczął dowodzić dziedzi­
czności usposobienia do suchot, z trwogą patrzał 
na swoją wątłą jedynaczkę, nie chcąc w zastoso­
waniu do siebie wierzyć w to, co sam starał się 
wpoić w umysły uczniów. Bo też to byki nadzieja 
i pociecha starego. Śliczne dziecko, wyrosłe nad 
wiek, o cudownie pięknych włosach i oczach, 
o słodkim uśmiechu, kochało ojca, prawie ubó­
stwiało gi, zlewając nań wszystkie gorące uczucia, 
rozwijające się w jej młodocianem serduszku.

.Profesor otaczał ją niezmierną pieczołowito­
ścią. Chcąc zwalczyć fatalno usposobienie, kazał li­
czyć dzieweczkę gimnastyki, aby rozwinąć mięśnie 
piersi, rozszerzyć klatkę piersiową, nadać więcej 
siły jej członkom; hartował jej ciało powoli, chro­
niąc od przeziębienia ; pożywienie uregulował w 
taki sposób, żeby nie mogło zepsuć prawidłowego 
rozwoju ciała ; nie woził jej na żadne zabawy i 
przedstawienia, mogące podziałać szkodliwie na jej 
nerwowy system, wiedząc, jak są niebezpieczne 
moralne urażenia dla organizmów słabych, dziedzi­
cznie usposobionych do suchot. Zdawało się, że nic 
nie zapomniano, aby7 ratować ten śliczny kwiatek 
od zguby. Niestety! los zrządził inaczej.

Do domu profesora przybył kuzynek w od­
wiedziny Był to młodziutki oficer artyleryi, ładny, 
zwinny, wesoły i zalotni'. W ciągu kilku dni mło­
dzi ludzie już się ppkoehali serdecznie, już się po­
rozumieli i postanowili prosić cij.cn, aby' im pozwo­
lił pobrać się. Było to ciężkim ciosem dla profe­
sora, Oddać dziecko swoje, rozstać się z jedynym 
skarbem swoim — rzecz okropna, ale taki jest los 
rodziców. Z drugiej stropy jako lekarz widział, że 
to grozi niebezpieczeństwem dla życia dziecka, że 
musi jo bronić przed wezesnem zamążpójśeieni, 
które jest tak niebezpieczno w takicdi wypadkach. 
Nie clicąc sprawić przykrości ukochanemu dziecku, 
nic odmówił swego pozwolenia, nie oświadczył, że 
ze względu na stan zdrowia córki musi odłożyć tę 
chwilę przynajmniej na lat trzy. Młody człowiek 
odjechał, a dziewczyna zaczęła tęsknić, płakać w 
cichości, straciło apetyt i sen. W tukioli okoliczno­
ściach wybuch choroby' jest niezmiernie ułatwiony. 
Lekkie przeziębienie w parku, otaczającym willę, 
wywołało zapalenie oskrzeli, ciężki kaszel i gorą­
czkę. Przestraszony ojciec kazał córce położyć się 
do łóżka i pielęgnował ją osobiście we dnie i w 
nocy, własnoręcznie dawał jej lekarstwa, ale pole­
pszenie nio następowało, owszem badania wykazały, 
Że oba szczyty7 płuc są zajęte i zagęszczone. W i­
dząc uichsspieczoń.s t wo i niedowierzając sobie sa­
memu, profesor weswftł ;v.i konsylium kolegów uni­
wersyteckie!), dawnych uczniów swoich, prosząc icdi 
o rado. Ci jednak stwierdzi i i tylko to, czego się 
tak bal ojciec, a ozego nio chciał przypuścić, bo 
to był wyrok śmjeroi dla jego ukochanego dziecka.

W obec tego strasznego wyroku i czarnej 
przyszłości profesor stracił zwykłą trzeźwość umy­
słu, spokój i wiarę yv siebie i naukę. Dowiedziaw­
szy' się, że o kilkanaście mil w jakiejś wioseczce 
jest owczarz, zajmujący się leczeniem suchotników, 
posłał po niego powóz swój, obiecując ogromna na­
grodę, jeżeli mu uratuje ukochane dziecko. Dziwna 
to natura ludzku! Wielki myśliciel, gruntowny 
znawca medycyny, człowiek, co lylokrotnie wska­
zywał Uwmiom swoim nicość tych szalbierzy, sam 
mu dopomaga) w jakichś bozsensowycb gusłach i 
przygotowywaniu kąpieli z różnorodnych zielsk, mą- 
,lanych oddziałać cudownie ń» oborą. Weiyeiho- by­
ło nąpróżno: choroba, robiła nieustanne postępy. 
Biedny ojciec nic j. di i nie pił, pocę przesiadywał 
przy łożu dziecka, posiwiał zupełnie; z dawnego 
religijnego iiidyf.erenta stał się nabożnym, gorąco 
się modlił i oddałby7 życie swoje dla uratowania 
pięknego dziecka swego. Nareszcie napisał list do 
kuzyna swego, prosząc go, aby przyjechał i mając 
nadzieję, że wewnętrzne zad.w.olouic, wywołane 
przybyciem ukocluncgo człowieka, sprowadzi ko­
rzystną zmianę w przebiegu choroby. Oficer przy­
jechał. Obora niezmiernie ucieszyła się tem, ale 
wzruszenie zamiast polepszenia, wywołało większą 
gorączkę i biedne dziecko w kilka ćlni potem, pa­
trząc pa .tych dwóch' łudzi ukochanych, oddalę, du­
cha Koga. Ntrasgna była rczpaoz bieduegn ojca. 
Był om przy nim aż do dni.t /jKąssmego, kiedy reszt­
ki śmiertelne ukochanego dziecka zostały oddane 
ziepii, 8 tąrzec pochylił się pod brzemieniem nie­
szczęścia i już się rJ.e wyprostował, a gdy7 wojsko 
pruskie zajęło Alzację, tknięty apopleksją, życie 
(ale pożyteczne i potrzebne dla społeczności za­
kończy)'.

społuione, co w dziejach kultury fachowej jest fak ­
tem smutnym. W ydział /związku Tn\v. dziennikarzy 
słowiańskich omawiał nu swem posiedzeniu ten nie­
słychany fakt ucisku narodowego i ośmiela się 
przedstawić najdostojniejszym Pasterzom, że gwató 
ty. spełniane na młodzieży szkolnej w Królestwie
prusluem, budzą w naradach słowiańskich głęboki
rozgoryczenie i że. czeskie obywatelstwo uważa za 
obowiązek naczelników św. rzymskiego Kościoła i ' 
( zcehach. rżoby wobec Stolicy apostolskiej poparli 
żądania rodziców prześladowanych dzieci polskich.

Wypadki w Rosyi,
Petersburg, Ihirko oddany został pod sąd 

za * przekroczenie władzy7” i „niedostateczną 
uwagą w sprawie JJdwala Ń

Warszawa, Z Dąbrowy7 Górniczej doproszą: 
W piątek rano dokonano w Bieleli pod Sosnow> 
ceni zamachu na dyTektora „Huty7 K atarzyny11, 
Brandenburga, Napadniąlo go w fabryce i da­
no do niego cztery stj-zały. D ogoryw ającego 
odwieziono do szpitala w ly a to wicacl). Morder­
cy  zbiegli bez śladu. Duścig zarządzony natych­
miast przez wojsko pozostał bez skutku.

Łódź. Oiiegdaj wieczorem w rozm aitych 
liiiojseacli przyszło do starcia pomiędzy7 ro ­
botnikami, należącymi do różnych stronnictw, 
przy ozem jeden robotnik zginął. 5 jest ciężko 
rannych.

Petersburg. Z « Zgierza, w  gubernii p iotr­
kowskiej, donoszą, że zastrzelono tam fabrykan­
ta Stickholza w chw ili, gd y  jechał tramwajem 
elektrycznym . Sprawcy nieznani.

Lwów 3 stycznia.
Sympatyczna enuncyacya Związku dzimmi- 

karjsy słowiańskiej) na rzecz polskich dzieci w l’o- 
znnńskicun. Z Pragi £łx>HO£j«a, że Wydzńd Związku 
dziennikarzy słowiańskich, stosownie do powziętej 
uchwały7, wystosował clo arcybiskupów i biskupów 
w Czechach i na Morawach pismo następujące:

„Dzieciom polskim, uczęszczającym do ele­
mentarnych szkól w Pcznańsfeiem, na Górnym 
Szlązlui i w Z rud). Prusieoh, zabroniono uczyć się 
religii w języku macierzystym. Około 120.000 dzie­
ci zaniechało uczęszczać na lę naukę, ponieważ i 
rodzice ich obstają przy zdaniu, że tylko nauka 
religii, udzielana w macierzystym języku, może 
przynieść prawdziwie dodatnio owoce. Przeświad­
czenie to opiera się niet.ylko na boskiej nauce 
Chrystusa, ale i na manifeście królewskim z raku 
i 807, oświadczającym, że przez wcielenie polskich 
poddanych w Królestwie pruskiem do północno-
Hiemieckmgo zw iazku, język, ani wiara nie
doznają uszczuplenia, że pozostaną zawsze Polakami 
7. zachowaniem swej mowy i obyczajów.

„Uroczyste to przyrzeczenie nie zostało jednak

anycn dzieci pc 
AV imieniu Wydziału Związku Tow. dzienni-' 

karzy słowiańskich: J ózef ITolecsd-, zast. przo-1 
woduiezącego. ,/. IT/ruru, sekretarz.

Jan i Tad Stykowie. Pierwszy, sławny już 
od dawna, drugi głośny od łat kilku, przybyli z Pa-1 
ryża do naszego miasta. Jana Stykę mieliśmy spo-J 
solmość dobrze poznać i pokochać wtedy, gdy mie-j 
Szkal wśród nas. Syna jego zaś, młodego chłopa 
czka szesnastoletniego, a głośnego już malarz-a, po 1 
zwijemy dopiero teraz, .fest to młodzieniec bardzo 
sympatyczny, ogromnie nad wiek rozwinięty i j i o - : 

ważny, z poczuciem artystycznem niepospoĘtem 
Głośnym się stał od r. 1003, kiedy w Salonie pa­
ryskim wystawił portret Tołstoja. W  roku nastę­
pnym wystawił portret malarza francuskiego Hen 
nerą., a przed dwoma laty portret swego ojca i 
swoj własny, jakoteż kilka innych studyów i kopi i 
z Holbeina. W  wystawie, urządzonej w zeszłym' 
roku przez obu Styków w galeryi „Georgis Petit" ! 
w Paryżu, znajdowało się trzydzieści dziewięć obra­
zów Jana Styki, a przeszło dwadzieścia obrazów 
Tada Styki. Między obrazami ojca zwracał na sie-, 
bis szczególnie uwagę portret Jana K ubelika, je­
dno naprawdę z wielkich arcydzieł. Między zaś o- 
brazami syna : portret ojca, portret Hennera. por­
tret Tołstoja i portret swój własny, razem z por-] 
tretem ojca.

Panowie StykowTe zabawią u nas tylko kró- i 
tki czas. Ojciec, Jan Styka, przyjechał tylko d late-1 
go do Lwowa, ażeby sprzedać swe realności, które 
tu posiada, a których administracja z Paryża sta­
wała się dość uciążliwą.

Dr. StanisłćW -Ritte!, burmistrz Brodów, 
który, jak to juz donosiliśmy, zrezygnował z tego 
stanowiska, na ogolno życzenie Raiły miasta co­
fnął swą rezygnację i pozostaje nadal burmistrzem 
tego miasta.

Jan Stanisławski, 'znakomity pejzażysta, 
profesor Akademii sztuk pięknych w Krakowie, o 
którego zgonie donieśliśmy wczoraj, mało był zna­
ny ogółow i w naszem mieście, nie wystawiał tu bo­
wiem prawie nigdy prac swoich. Więcej też zna 
go może zagranica, niż rodacy wogóle, studya bo­
wiem malarskie odbył przeważnie w Paryżu, gdzie 1 
też urządził pierwszą swą zbiorową wystawę, a pó­
źniej też, po założeniu stowarzyszenia artystów 
„Sztuka'1 obsyłał zbiorowo wi-uz z jej członkami 
jyyętawy zagraniczne, od Wiednia, począwszy, aż 
do St. Louis a wystawy te prąedsfawidy świa 
tu mnlurstwo polskie w najczystszych jego przeja- jj 
Wach i zdobywały mu wybitne wśród obcych sta­
nowisko i uznanie.

iS. p. Stanisławski liczył zaledwie 45 lat, po-1 
chodził zaś ze starej rodziny szl chockiej, osiadłej 
na Ukrainie. Dom jego ojca, profes.-ia filozofii pra­
wa na uniwersytecie kazańskim, jednego z pierw­
szych tłumaczy Dantego na język polski, był je. 1 
duym z wybitnych polskich centrów kulturalnych 1 
w Rosyi. Poci jego to okiem rozpoczął ś. p. Jan 1 
nauki w Kazaniu, Po ukończeniu tam gimnazjum, 
studyowal w uniwersytecie w arszawskiną a następ­
nie petersburskim matematykę, poczem przeniósł się 
do Krakowa, z mysią o docenturze matematyki nu. 
'uniwersytecie tamtejszym. Wkrótce jednak porzucił 
ńmgę, po której był kroczył, i wstąpił do Szkoły 
Sztuk Pięknych, dzisiejszej Akademii.

Nie było to niespodzianką o tyle, iż dążności 
artystyczno zaznaczyły się w życiu młodego ma- j 
tematyka już w Warszawie, gdzie uczęszczał obok 
studyów uniwersyteckich do szkoły rysunkowej, | 
zostającej wówczas pod ■ kierownictwom AYojciecha 1 
Gersona. W Krakowie spędził rok, następnie zaś j 
przeniósł sie do Paryża, gdzie z przerwami małomi 
przez ośm lat odbywał studya. Nie pracował srało ! 
w żadnej ze szkół paryskich, korzystając najwięcej 
jeszcze z prywatnych wskazówek Garolusa Dura- 
na, 7. którym wszedł w Lliższe stosunki, równie 
jak z Pnvis de (.'havatincm. Obaj* mistrze oce­
nili wysoki lot talentu Stanisławskiego i nie szczę­
dzili mu zachęty. Studya, przywożone przez młode­
go artystę z letnich jery7j z Ukrainy, budziły już 
wówczas zainteresowanie i rozszerzaJy nazwisLn  ̂
jego w kolach artystycznych, wystawa wreszcie 
zbiorowa, urządzona w salonie „('liamps de Mars11, j 
uzyskała duży sukCfS.

Na prolesonn Akademii sztuk pięknych w 
Krakowie powołany został w roku 1896, gdy dy­
rektorem tej instytucji został Julian Fałat. Kiera- 1 
wal on szkolą pejzażową, a jego działalność peda- | 
gogiczna bardzo jest obfita w owoce. Pod jegr ( 
światłym kierunkiem wykształciło się wielu na­
szych pejzażystów, między innymi tak wysoko dziś 
cen i 011 y Brat ko wsk i.

Tegoroczny bal prasy odbędzie się w so- ! 
bo tę d. 9 lutego, w sali Filharmonii.

Jasełka w układzie xiędza Walczyńskiego
odbyły się w dniach 5 i 6 b. m. w szkole im. św. 
Józefa, pozostającej pod zarządem braci szkół chrze- 
ścijauskich, IV przepełnionej publicznością sali 
szkolnej dziatwa pod kierownictwem niezmordowa­
nego brata Roberta, w prześlicznych kostrumach 
odegrała i odśpiewała wcale udatnie swe’ role, a 
podniosłe słowa wypowiedziane z przejęciem przez 
jednego z uczniów: „Podnieś rękę Boże-dziecie, bło­
gosław ojczyznę miłą!11 świadczyły najlepiej jak w 
szkole tej nauczyciele Ślązacy pielęgnują uczucia 
patryotyezne naszej dziatwy. Dyrektorowi bratu 
Ottonowi należą się słowa uznania za kierunek pn- 
tryotyezny w tej szkole, rozpraszającej wszelkie 
obawy germanizacji, uczącej natomiast uczniów po 
polsku niet.ylko czytać i pisać, ale. także czuć 
i myśleć.

W sprawie kradzieży dokonanej przed paru 
tygodniami w urzędzie pocztowym w Nawaryi, pi­
szą nam stamtąd; I j  Poezfmistrz Lóffler, korzy­
stając z niedzieli, istotnie wyjechał w dniu kryty­
cznym do Lwowa, ale pojechać m u s i a ł, gdvż 
tam mieszka żona jego z trojgiem dzieci, z których 
jeden chłopiec ciężko zachorował. Kasy pocztowej 
nie miał komu powierzyć, gdyż nie ma tu zastęp- ] 
cy urzędowego, a tylko oddał nadzór jednemu z , 
pocztylionów. 2) Kasa pocztowa była to zwykła 
skrzynka, przybita gwoździem (gontalem) do zgni- ; 
łej podłogi, którą jeden złodziej przez okno lichego 
budynku pocztowego łatwo wyniósł i to ris-d-1'is [ 
o 25 krokow od koszar posterunku żandarmowi, 
a stałe się to między godziną G a 7 z wieczora.

Kto przeczyta podobny artykuł, że kasę wraz 
z pieniędzmi pocztowemi w kwocie 2000 koron, 
markami za 200 koron, pierścionkami i zegarkiem 
pocztmistrza wartości 700 koron skradziono przez 
okno, wyniesiono w7 pole i rozbito, pewnie ponryśli, 
że się to chyba stało w Rosyi. Nie, to było u nas, 
ale trzeba wiedzieć, że to nie kasa była, tylko 
zwykła skrzynką, a Urząd pocztowy, to zwykła bu-



ua o okienkach 80 cm. wy sofet;.h. a fió cm. szero­
kich. Ozy mógłby był złodziej jeden wynieść kasę 
pi zez takie maleńkie okienko, gdyby to byki kasa 
A\ ertheimowska ? Eie ! Ani dziesięcin złodziei nie 
mogłoby tego dokonać, zwłaszcza, o godzinie G-toj, 
przy publicznej drodze, naprzeciw posterunku żan- 
darmoryi, w lokalu, oddzielonym tylko sionka od 
mieszkania gospodarza. Mniemam więc, że cala 
wina leży tu na pocztowym systemie oszczędnościo­
wym, a nie w wyjeżdzie na parę godzin pocztini- 
Strza. Gdyby byl nie pojechał, byłby może wyszedł 
do kościoła, łub do któregoś z przyjaciół z wizytą 
i złodziej tak sarno byłby dokonał kradzieży. Nad­
mienić tu jeszcze muszę, żo w miejsce skradzionej 
skrzynki (kasy) taką samą, jeszcze zgrabniejszą i 
łatwiejszą do wyniesienia, przysłała Dyrekcya poczt 
i kazała znowu postawić ją na podłodze, obok 
biurka.

Pytam więc, jak można pociągać poczimistrza 
do odpowiedzialności i żądać, aby on z własnych 
funduszów pokrywał szkodę, jeżeli nie dostarczyło 
mu sio porządnej kasy Wertheimowskiej, zwłaszcza, 
ze Dyrekcya, poczt musiała przecież słyszeć coś o 
tem, że w Nawami grasują złodzieje, jak może, ni­
gdzie indziej. IVZed roi tierh okradziono dwa razy 
cerkiew, dwa razy kościół, raz bożnicę ; jednego 
złodzieja zastrzelił przypadkowo xiądz, dwóch'prze­
bili żandarmi, a trzeciego, przebitego przez żan­
darma, onegdaj pochowano. Prawdzie.

Otrzymujemy następujące pism o:
Szanowna .Rodakcyo !

Upraszam o umieszczenie następującego o- 
•swiadczenia: YV Widni Kinrynt, nr. 1.652 z dnia
S stycznia L. r., w artykule jo t. „Kolia demon­
stracji w teatrze11 jest ustęp tak brzmiący: „Okrzyk 
Hory „niech żyje rewolucya !lt wypowiedziany w 
chwil i) gdy na młodem dziewczęciu, porwauem, o- 
szołoinionem wielkiemi hasłami rewolucji, spełnia 
Podłe szelmostwo —- jest nnjwiększem blnźnier- 
sfweni, popełnionem na idei rewolucyjnej, jako ta­
kiej, jest najhaniebniejszem oszczerstwem wobec 
tych niezliczonych zastępów najszlachetniejszych 
dziewic, i kobiet, które najwznioślejsze swe nczn- 
c ,a i najwyższe cierpienia złożyły w ofierze na oł­
tarzu rowokicyi, “ .

Oświadczyć muszę z cala stanowczością, a to 
jedynie dla sprostowania faktu, że tego okrzyku: 
„Niech żyje rewolucya!" nie wydaje ani Hora we 
wzmiankowanej scenie, na przedstawieniu przerwa­
nej i wykoszlawionej, ani wogóle żadna z osób, 
występujących w dramacie pt. „M y", oczom każdy 
przekonać się może z egzemplarza, będącego w dy­
rekcji teatru, a wedle którego dramat ten miał 
być w' całości odegrany.

Lwów, 8 stycznia ł D07.
A da m Krech oiricck i. 

Ostrzeżenie przed oszustwami. Przegląd 
-‘■‘ .'/giariesny ostrzega w ostatnim zeszycie przed 
nabywaniem omlet iny, czyli suchego wyciągu z jaj, 
fidy* jBat mało pożywną mieszaniną mąki i kartofli; 
a następnie pisze, co następuje, o innych przetwo­
rach, zalecanych przez oszustów: „Clarka Eipulyer 
Łxtrakt“ jest również bezwartościową mieszaniną 
skrobi, sody i barwika. „Gluclr-Gluck11 zawiera za­
barwioną mączkę i sodę, oraz mierną ilość azotowych 
substancji. Szumnie tytułowany „Garantol11, środek 
konserwujący j aj a jest wyżarzonem wapnem, za- 
nieczyszczonem przez gips i tlenek żelaza. „Eoyal 
Windsor11 —  pomada na porost włosów —  zawiera 
octan ołowiu i sproszkowaną siarkę. „Fiuktin11, 
mający zastępować miód, zawiera cukier i nieco 
kwasu winowego. „Kakaol" do przyrządzania nn- 
P°JU —' środek zachwalany jako „napój przyszlo- 
SC1‘' — jest mieszaniną kakao z solą kuchenną, 
cukrem i mąką owsianą.

Śledztwo w sprawie Nowakowskiego i
Sehw arzera za jm ie  b a rd zo  dużo czasu , g d y ż  musi 
b y ć  p rze s łu ch a n y ch  wielu św ia d k ó w  i to  n ie ty lk o  
ze  L w o w a , ale i z p r o w in c j i ,  p rze d e w szy stk ie m  zaś 
2 S am bora, g d y ż , ja k  w iad om o, N o w a k o w s k i dostar- 
Cz3’ l sw em u  p r z y ja c ie lo w i św ia d e ctw a  d o jrza ło ś c i 
senrinaryum  S am borsk iego. N a  śV ia d e c tw ie  są wszyst­
kie p o d p is y  p ro fe so ró w  s fa łszow a n e , ale stam pilia  
Jest is to tn ie  od b ita  stam p ilia  sem . S am borsk iego  i c h o ­
dzi o zbadan ie , k to  je j  u ż y c z y ł N ow a k ow sk iem u .

Obadwnj aresztowani młodzi ludzie utrzymują 
SlQ w przyjętych na siebie rolach. Nowakowski stało 
udaje głupkowatego, a Szwarzer, jako rzekomo nie­
winny, zachowuje się zupełnie swobodnie. Oprowa­
dzony do budynku więziennego, powiedział: „przed­
tem byłem w sądzie codziennym gościem, dziś spro­
wadziłem się tu na stałe!1... Istotnie wysiadywał 
°n był 250 całych dniach w sali sądowej i z uwagą 

1 Przysłuchiwał się rozprawom. Podobno takich jak 
011 „gości11 jest w sali sądowej bardzo wielu, a nie 
brak między nimi zawodowych złodziei, rabusi i 
innego rodzaju zbrodniarzy, którzy na rozprawach 
kształcą się, w jaki sposób wykręcać się od odpo­
wiedzialności, na wypadek srdyby się i oni dostali 
w ręce sprawiedliwości.

t Fałszowanie weksli na wielką skalę.
Warszawy donoszą, że zawiązała się tam szajka, 

złożona z kilkunastu młodych ludzi,, która w kró­
tkim stosunkowo czasie puściła w obieg fałszywych 

ekali na blisko ćwierć miliona rubli. Proceder 
swoj uprawiali owi młodzieńcy bezkarnie przez 
dłuższy czas, aż wreszcie zwróciła na nich uwagę 
głośna przed kilku miesiącami afera niejakiego Zy­
gmunta Morawskiego, który, Sfałszowawszy podpis 
ks, Lubomirskiego na wekslach v: wysokości 20.000 
rubli, po wykryciu fałszerstwa, uciekł z Yfarszawy 
zagranicę. Odkrycie to wywołało tom większe wra- 

1 żenie, że o\v Morawski kręcił się w najlepszych 
towarzystwach i na krótki czas przedtem wystawił 
na scenie Rozmaitości sztukę p. i. „Dostojne igra­
szki1'. Wkrótce potem wyszły na jaw inne fałszer­
stwa wekslowe, popełnione przez niejakiego Nagór­
skiego, który, jak się pokazuje, był hersztem fał- 

i szerzy i duszą całej tej akcji fałszowania weksli. 
Eskontował on je na sfałszowany podpis swego 
kuzyna, właściciela ziemskiego z pod Częstochowy, 
Przeważnie w jednein z warszawskich towarzystw 
Wzajemnego kredytu. Oszukańczy swój proceder 
uprawiał on z takim sprytem, żo potrzeba było do­
piero szczęśliwegó trafu, aby na ślad jego wpa- 

j dnięto. Po odkryciu fałszerstw znikł Nagórski 
2 bruku warszawskiego i sądzono powśzeolmie, że 
Podobnie jak Morawski, uciekł zagranicę. Tymcza­
sem przebywał on niedaleko Warszawy, a nawet 
C/'?sto do niej zaglądał i choć tropiono go, umiał
•Gvsze w sama. porę wymknąć sio 2 nastawionych 

nań 8ieci * •> *- *
Od oliwili zdemaskowania Nagórskiego upły- 

f'U"s> ^ b a  miesięcy i zapomniano już zupełnie o 
i o gZi?-1Zac'1’ gdy oto dali oni znowu znak życia 

s*ę d^6' '̂ >rzecł paru tygodniami mianowicie zgłosił 
War ° ^ Hn̂ u handlowego .jeden z mieszkańców 
przedst^"’ noszW  bardzo dobre nazwisko, ale nie 
przedl a'V*a'ldcy najmniejszego waloru pieniężnego i 

I pisanv°Ẑ  Ĉ° esbontu weksel na (10.000 rubli, pod- 
} najwiębsPl’2ez siebie, a żyrowany przez jeduegu z 

Bank ■? właścicieli ziemskich w Królestwie,
był wyst a' ' Z(HVa* v''eEsoI i wypłacił sumę, na jaką 
ski łitór^wion3r, tembardziej, że ów właściciel ziem-
tów banlf ^  SW0J'e Zyr° ’ ’lale^  do stały c]l klien-
«ie J  V Eopiero w .jakiś czas potem pokazało 

8*1 był sfałszowany. Bank handlowy

poniósł skutkiem tego stratę na 60.1)00 rubli, a ra­
zem z poprzedniemi stratami, skutkiem takich sa­
mych fałszerstw wekslowych, na ogólną 
kwotę 140.000 rubli. Na.jcharakterystyczniejszem 
w całej tej sprawie jest to, że nie zdołano pochwy­
cić dotąd ani jednego sprawcy, a główny herszt 
szajki fałszerzy, ów Nagórski, uwija się od kilku 
miesięcy bezkarnie po Królestwie, a nawet, w sa­
mej "Warszawie.

Sprostowanie. Otrzymujemy następujące pi­
smo: W n-rze 5-tym J‘rzec/lądu z dnia 0 stycznia 
r. 1007, p. t. „Ostrożnie z masoneryą'1 powtó­
rzyła Szanowna Redukcja fałszywą i szkodliwą 
informację o Towarzystwie akademickiem „Ethos11, 
wobec czego oświadczamy:

nieprawdą jest, jakoby „Ethos11 stał na usłu­
gach masoneryi, lecz prawdą .jest, że działalność to­
warzystwa, wszczęta z pobudek patryotyeznych, zmie­
rza w imię haseł fi Jarockich do wzmocnienia podwalin 
rodziny, tej najważniejszej podstawy społecznego 
bytu i rozwoju, co szczególnie w naszem położeniu 
narodowom jest kwesty ą pierwszorzędną —

nieprawdą jest, jakoby „Ethos"'1 miał na celu 
szerzenie materyalizmu, natomiast prawdą jest, że 
„Ethos11 stara się jak najskuteczniej wśród mło­
dzieży zwalczać rozpustę, która niszczy jednostki 
i osłabia moralnie, fizycznie i materjalnie naród 
i może go doprowadzić, jak tego uczy historya, do 
rozkładu i upadku, a zawsze wstrzymuje rozwój 
i tężyznę narodową —

nieprawdą jest, że „Ethos11 ma „de facto na 
celu podkopywaniu zasad relig jnyeli11, natomiast 
prawdą jest, żo stara się wcielić w życie do facto 
zapoznawane przez wielu normy etyczno nauki 
Chrystusowej i dlatego krzewi wśród młodzieży 
czystość obyczajów, propagując przedewszystkiem 
przedmałżeńską wstrzemięźliwość płciową (bo to 
jest najpilniejsza sprawa), a zwalczając przesądne 
obawy o szkodliwości jej dla zdrowia, jakie wśród 
młodzieży panują, wykonując w ten sposób rezolu­
c ję  „Konferencji profilaktyki, zdrowotnej i moral­
nej11 w Brukseli wr 1902 r., która wezwała rządy, 
aby starały się jirzodewszystkiem pouczyć mło­
dzież, żo nietylko czystość i wstrzemięźliwość nie 
są szkodliwe, ale żo te cnoty należy jak najwięcej 
polecać ze względów czysto medycznych i hygie- 
nioznych.

Ta działalność jest chyba pożyteczną i godną 
poparcia przez całe społeczeństwo i mamy nadzieję, 
że tego poparcia doznamy.

Za Zarząd Tow. „Ethos"
/ / .  S i c i c r c z e n s l i  K a r . .  M .  ( i s i ń - k i  

sekretarz. za przew.
2  Wiednia nam donoszą, że w cyrku Beke- 

towa odbyło się, w niedzielę rozdzielenie nagród.
Pierwszą nagrodę w kwocie 3.000 koron o- 

trzymal Cyganiewicz, a drugą w kwocie 2.250 ko­
ron, Pyt lafiiń,ski.

Śmierć głodowa bogatej żebraczki. W
Chinon pod Paryżem znaleziono w ubogiej chatce 
79 lat liczącą żebraczkę, Augustę Baurior, nieżywą. 
Jak lekarze stwierdzili, umarła ona, z głodu i zi­
mna. Wśród szmat, które stanowiły jej łoże, zna­
leziono 300.000 franków w papierach wartościo­
wych.

Z kolei. Ogłoszone w listopadzie i grudniu 
z- i', zarządzenia celem usunięcia zastoju towaro­
wego na stacjach : Stryj, Lwów, Lwów-Podzamoze 
> Przemyśl, a mianowicie skrócenie taryfą ozna­
czonego czasokresu wolnego od składowego o 100 
procent znosi się z dniem 10 stycznia 1907.

Z teatru. Jutrzejsza premiera wesołej kro- 
tochwili „Zażarty automobilista11 zapowiada się 
bardzo dobrze, fi udział w niej pierwszorzędnych 
sił artystycznych zapewnia, że powitanie karna­
wału rozpocznie się wesoło. —- W e czwartek \vy- 
s tąp i gościnnie p. Aleksander Bandrowski w swej 
wspaniałej kreacji w operze „Samson i Dałila11, 
którą w bieżącym sezonie śpiewać będzie po 
raz pierwszy. W  party i „Dalili11 wystąpi p. Ole­
ska. —  Na przyszły tydzień zapowiada repertuar 
teatralny dwie nowości. Pierwszą będzie zabawna 
operetka Weinborgera „To coś11 (Das gewisse Et- 
was), z repertuaru wiedeńskiego CaiTtheatru, z u- 
dziatem pp. Schnpp, Kasprowiczowej, Milewskiej, 
Boguckiego, Lelewicza, Miłoszy, Krzewińskiego, 
Solniekiego i Kosińskiego w głównych rolach. —  
Drugą, najnowszy utwór Gabryeli Zapolskiej p. t. 
„Moralność pani Dolskiej11, tragi-komedya kołtuń­
ska w 3 aktach, w pierwszorzędnej obsadzie. „Mo­
ralność pani Dolskiej11 grywają obecnie na scenie 
krakowskiej z uadzwyozajnem powodzeniem. —  
W dniu 21 b. m., ku uczczeniu rocznicy stycznio­
wej i na dochód Towarzystwa uczestników powsta­
nia z roku 1893, odbędzie się uroczyste przesta­
wienie w teatrze. Program składany, między inny­
mi przedstawionym zostanie po raz pierwszy je- 
duoaktowy obrazek sceniczny Pr. IŁawity Gawroń­
skiego pt. „Za ojczyznę11.

Biedni pasażerowie. Ze Zbaraża nam piszą, 
ze w niedzielę dnia 30 grudnia, spotkała z powo­
du zamieci śnieżnej,wielka nieprzyjemność wszystkich 
tych, którzy jechali do Tarnopola. Pociąg osobowy 
wiózł wśród stukilkudziesięciu pasażerów, przewa­
żnie młodzież szkolną, dążącąfz fótyi świątecznych 
do Tarnopola. Tymczasem niebawem stanął w polu 
w odległości dwóch kilometrów od najbliższej sta- 
cyi w Twaszkowcach. Zawioja śnieżna zasypała tor 
do wysokości jednego metra, tak, że pociąg nie 
mógł ani naprzód dążyć, ani wstecz się cofnąć. 
Wysłana maszyna celem sprowadzenia pomocni­
czych maszyn nie wróciła. Pasażerowie musieli 
przepędzić csłą noc w zimnych, oraz ciemnych wa­
gonach aż do godziny ! rano. O tej porze sprowa­
dzono furmanki ze Zbaraża i Iwaszkowiec i wśród 
zawieruchy śnieżnej wróci ii pasażerowie do Zba­
raża.

Piorun Edisona. Jeden z feljotomstów rosyj­
skich, bawiący obecnie w Paryżu, uprzedził zna­
cznie Prima Aprilis i przesłał swojemu pismu żar­
tobliwy opis jakiegoś rzekomego nowego wynalazku 
Edisona. Jakkolwiek dla osób umiejących fizykę 
odrazu jest widocznem, że ma się tu do czynienia 
tylko z żartem, to przecież za owem pismem rosyj • 
skiein powtarzają hist-oryę o nowym wynalazku 
liczne zagraniczne pisma, zwłaszcza zaś niemieckie, 
a czynią to z całą powag% przejęci ważnością 
sprawy.

Eojlctouista rosyjski opowiada, że sarn owego 
wynalazku nie widział, tylko pewna osoba, która 
była świadkiem doświadczeń, zdała mu z nich re­
lację. Chodzi tu mianowicie o nowy środek wybu­
chowy, który wedle dowcipnego określenia fejleto- 
nisty rosyjskiego, jest raczej siłą, niż materyą eks­
plodującą, tak, jak gdyby mogła istnieć siła sama 
bez materyi. Osoba, która rzekomo opowiadała o 
tym wynalazku fejletoniście rosyjskiemu, tak scha­
rakteryzowała efekt wybnełm:

—  Widziałem piorun w ręku człowieka, piorun, 
który w jednej chwili rozbił ogromną skałę, rozsy­
pał ją w żwir. A, co rzecz ważniejsza, jest to pio­
run bez reakcji względem osoby piorunującej. Sta- 
liśmy tak blisko do miejsca wybuchu czy uderze­
nia — to ostatnie może jest nawet doklaclniejszem 
określeniem — tak blisko, że dynamit, nitroglice­
ryna, rtęć piorunująca rozerwałyby nas na strzępy. 
Myśmy tymczasem odczuli tylko lekkie wstrząśnie-

nie, zupełnie jak podczas uderzenia piorunu. I we­
dług mojego zdania, było to uderzenie piorunu, 
efekt wyładowania jakiejś olbrzymiej siły' elektry­
cznej. Edison opanował błyskawicę — oto moje 
wrażenie,..

— Tak, że według pana, odkrycie dotyczy ra­
czej siły, niż materyi? — ■ spytał fejletonistn.

—  Nie wiem, na czem polega odkrycie, jednakże 
wybuch materyi zburzyłby całą okolice, a w danym 
przypadku skutek wywarty jest na jeden tylko 
punkt. Tak może działać tylko wyładowanie iskry.

Informator p. Amfiteatrowa przypomina przy 
tej sposobności o „fulminacieĄ który odkrył jakiś 
uczony belgijski, lecz, według jego zdania, „daleko 
mu do piorunów Edisona11. Na zapytanie, czy Edi­
son mówi co o swoim wynalazku, odpowiedział 
interlokutor:

—  Ani słowa! Żartuje tylko, że gdy powstaną 
państwa socjalistyczne na kuli ziemskiej, wtedy 
ofiaruje im swój środek w podarunku, jako najle­
pszy środek ochronny przeciw wojnie.

—  Środek ochronny?
—  Tak, bo jakaż wojna jest możliwa z pioru­

nom? Dziesięć takich uderzeń wystarcz)', aby roz­
bić armię; sto, aby zburzyć do szczętu Paryż, lub 
Berlin.

— A obecnym państwom nie sprzeda Edison 
swoj tajemnicy?

—  Za nic! Nikomu! Rozumie on doskonale zna­
czenie swego odkrycia i pojmuje, że gdyby piorun 
jego dostał się do rąk rządów obecnych, to ozna­
czałoby oddanie w niewolę ludzkości na lat setki. 
V,' koło niego kręcą się ajenci, szpiegują go, lecz 
z Edisonem trudna sprawa.

Dalej opowiada interlokutor p. Amliteatrowo- 
wi, że Edison pracuje także nad maszyną latającą, 
która dotychczas, pomimo wszelkich usiłowań lu­
dzkich, nie jest jeszcze wynaleziona.

— Maszyna do latania i piorun w ręku... Co 
pan powie na takie połączenie? —  zakończył in­
formator swoje uwagi o najnowszych odkryciach 
Edisona.

Temperatura dnia 5 stycznia o godz. 7-mej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej —  ł, we
Lwowie O, w Tarnopolu 0, w Czarniowcach 
- f  .1, w Wiedniu 0, w Salcburgu —  l ,w  Gracu
—  0, v/ Pradze 0, w Tryeście -4- 5, w Abbazyi 
-4- 5, w Raguzie 4- 7, w Budapeszcie 0, w 
Berlinie —  1, w Hamburgu — 1, w Monachium
— 1, w Zurychu —  2, w Genewie—  2, wLngauo 
4  5, w Anglii ■ 3, w Paryżu — 1, w Biarritz 
-i 5, w Nizzy —(- &, w północnych W łoszech— 1, 
we Florencyi -j- 7, w Rzymie -f- 7, w Neapolu 
-4- f>, w Palermo -j- 5, w Madrycie -j- 3, w Sztok­
holmie —  3, w Petersburgu —  3, w Wilnie — 3, 
w Warszawie — 1, w Moskwie — 11, w Kijowie 
0, w Odessie -j- 3, w Serajewie — 1, w Bel­
gradzie 0, w Bukareszcie —  2, w Sofii -j- 3, 
w Konstantynopolu - f i l ,  w Atenach -j 13. (Tem­
peratura według Colsiusza).

Stan powietrza. T. o godz. 7-ej rano 0 E. 
w poi. -4- 2 E. Bar. 774. Idzie w górę. Pochmurno.

Z albumów panieńskich.
Prędzej się doczekasz wnuka,
Lub białego ujrzysz kruka,
Nim cię ma miłość oszuka
Kochająca na wyrywki i po kolei ll amla.

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego. D ziś: „Słodka 

dziewczyna“ . —  W e środę po raz pierwszy „Zażar­
ty automobilista,11 krotochwila Kurta Kraatza. — 
W e czwartek „Samson i Dałila," opera Saint- 
Saćnsa. —  W  piątek „Zażarty automobilista." —  
W sobotę popołudniu „Betlejem polskie" Lucyana. 
Eydla" wieczorem ogodz. 7 „Lohengrin," opera 
Wagnera. —  W  niedzielę popołudniu „Pani W a­
lewska11, wieczorem „Słodka dziewczyna.11 •— W  po­
niedziałek „Zażarty automobilista". —- W e wtorek 
po raz pierwszy „To coś!11 operetka Wiktora Leo­
na i Leona Steina, muzyka K. Weinbergera. —  
W e środę po raz pierryszy „Moralność pani Dnl- 
skiej,u tragikomedya kołtuńska Gabryeli Zapolskiej.

Filharmonia lwowska. W  połowie stycznia 
wielki koncert Eryka Schinedesa, nadwornego śpie­
waka opery wiedeńskiej.

Repertuar teatru krakowskiego. W e środę 
„W esołe kumoszki z Windsoru11 Szekspira. —  W e 
czwartek „Kandida11.— W  piątek „Tamten"Maskoffa. 
W  sobotę „Aszantka" Perzyńskiego. —  W  nie­
dzielę popołudniu „Betleem polskie11 Rydla, wieczo­
rem „Moralność pani Duł ski oj".

Colosseum Hermanów. Od 1 do 15 stycznia. 
„Les G Infernals," najpiękniejszy sekstet damski. 
„Freres Skremka 11 niezrównane igrzyska ikaryj­
skie. —  „Podwójna pomyłka,11 farsa w 1 akcie. —  
Julian Kratochwill, li. artysta teatru miejskiego.— 
11 nowości! W  niedzielę i święta dwa przedsta­
wienia : o godz. 4 i 8.

Literatura i sztuka,
* Nowe książki. Na pułkach księgarskich po­

jawiły się następujące nowe książki .
Wiktor Gonmlicki- „Biały sztandar11. Pieśń 

miłościwa. Stanisławów. Albin St-audacher i Sp. 
Warszawa. Jan Fiszer. 11*07. Str. 96.

Dolorosa. „Confirmo te chrismate.11 Przetłu­
maczył z oryginału Adam Stodor. Wydawnictwo 
księgarni Staudacliera i Sp. Stanisławów7. Maryan 
TIaskler. Warszawa. Jan Eisclier. 1907. Str. 106.

Karol Irzykoteski. „W iersze i dramaty11. Sta­
nisławów. Albin Staudacher i Spółka. Warszawa. 
Jan Fiszer. 1907. Str. 229.

P R Z E G L Ą D  z dnia 9 Stycznia 1907.

Z targów zbożowych,
Wiedeń ti stycznia.

(Z). Pierwszy tydzień N owego roku przeszedł 
na tutejszym targu zbożowrym  zupełnie cicho i 
nie było widać ani śladu spodziewanego oży ­
wienia się obrotów  handlowych. Mimo to je ­
dnak tendeneya była  silna, a ceny niektórych 
gatunków zboża nawet podniosły się cokolwiek.

Początkow o tłóm aczono sobie nadzw yczaj­
ną stałość cen pszenicy w bieżącej kampanii 
trudnościami transportowym i, które, ja k  wia­
domo, na W ęgrzech  dały się odczuć ju ż z po­
czątkiem jesieni, zaraz na wstępie nowej kam­
panii zbożowej. Minęło jednak ju ż  przeszło 
cztery miesiące, a ceny pszenicy są w ciąż sto­
sunkowo wysokie, pomimo tak nadzw yczajnie 
świetnych zbiorów  zeszłorocznych. Owóż taje­
mnicę tę wyjaśnia ogłoszony ostatnimi dniami 
wykaz statystyki wzajem nego obrotu handlo­
wego m iędzy Austryą a W ęgram i, stwierdza­
jący olbrzym i wzrost konsumcyi wewnętrznej.

Oto np. zbiór pszenicy w  Austryi b y t w 
roku ubic-głym o 1 ‘/ a miliona centnarów m e­
trycznych  większy niż w roku 1905, mimo to 
jednak zaraz w pierwszych trzech miesiącach 
bieżącej kampanii sprowadzono z W ęgier do 
Austryi 2.100.000 centn. pszenicy i 1,715.000 
centnarów mąki, podczas gd y  wr tym  samym 
okresie roku 1905, w którym  by ł o w iele gor­
szy urodzaj, sprowadzono tylko 1,300.000 cen­
tnarów pszenic)' i 1.BG0.&OO0 centnarów mąki.

Zresztą len -wzrost konsumcyi zboża i 
mąki spostrzedz się daje nietylko w Austryi, 
ale także w innych państw7ach. Od roku 1900 
po dziś dzień zwiększyło się zapotrzebowanie 
importu pszenicy w państwach europejskich o 
35 m ilionów centnarów m etrycznych rocznic. 
Jcstto oznaką, że nietylko przybyw a ludności 
liczebnie, ale także, że zaczyna się ona lepiej 
odżywiać.

Dzisiejszy stan zapasów głów nych gatun­
ków ziarna, nagrom adzonych w  W iedniu, jest. 
następu jący: Pszenicy 340 wagonów, żyta  805, 
jęczm ienia 471*. owsa 552. kukurudzy 105, so­
czew icy 10 wagonów.

L oco  W iedeń  notowano dziś za 50 kilo 
następujące c e n y :

Pszenica cisańska (78 do 82 kilo) 7'85 
do 8'35, bana tka (76 do 80 kilo) 7'55— S'05, 
słowacka (76 do 81 kilo) 7'45— 7'90, dolno- 
au-stryaeka (75 do 79 kilo) 7'40— 7'75.

Żyto słowackie' (72 cło 74 kilo) 6'75 cło 
01*5, rozmaite węgierskie (72 do 74 kilo) 
6 '75— C'95, au-tryackie (71 do 7-4 kilo) G'70 
do 6-90.

Jęczm ień morawski S '25—9T0, z doliny 
M oraw y 7 '50— 7'90 , słowacki 7'35— 8'30, ze 
stacyi nad środkowym  Dunajem 6'90— 7'25, 
p ó łn ocn o -w ęg iersk i 6'60— 7'90, jęczm ień na 
paszę G uO— 7'00.

Kukurudza węgierska G'70— G'95, nowa 5'30 
do 5'GO, Cinquantin 7'60— 8'00, nowa G'35— 6'85.

Owies węgierski średnie gatunki 7'75 do 
7'95, prim a 7'95—8'26, czeski i clolno-austryaoki 
7-05— 7-80.

§ Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowej 
i przemysłowej o cenach zboża i produktów we 
Lwowie od 1 do 7 stycznia bez opłaty akcyzowej. 
Waluta koronowa.

Pszenica 7.75— 7.95, żyto 5.90— 6.10, jęczmień 
browarny p.70— 7.Hf pastewny G.30—-G.Ć>n? owies 
7.00- -7.30. Groch do gotowania 8.75— 9.35, paste­
wny 6.50— 7.00, bobik G-00— 6.25, wyka 5-60—5.85. 
K jliczyna  czerwona 50.00— 57.50, biała 32.50 do 
45.00, szwedzka 60.00— 70.00, rzepak zimowy 13.10 
13.65, Inianka 11.00— 11.25, nasienie lniane 10.80 
do 11.00, nasienie konopne 10.00 — 10.25, tymotka 
00.00— 00.00. Chmiel 100.00— 115.00. Nafta zwykła 
16,50-—17.50, salonowa 3 8.50— 20.00. —- Spirytus 
10.000 literpercent gotowy, kontyngentowany 39'35 
do 39.60. Spirytus nadkontyngent. (ekskontyng.) 
•23.15—23.45.

T E L E G R A M ? „ P R Z E G L P f .
(Depesze poranne).

Wiedeń. W y b ory  do R ady państwa na 
podstawie powszechnego prawa głosowania od­
będą się z początkiem  maja.

Wiedeń. Sejm  dolno-austryacki na ponie- 
dzialkowem  posiedzeniu przyją ł m iędzy innymi 
wniosek nagły p Gessmanna z wezwaniem do 
rządu, ażeby wniósł w parlamencie ustawę ra­
mową o zużytkowanie siły wodnej, celem w y ­
twarzania elektryczności, tak, aby na tej pod­
stawie w sejmach można było  uchw alić odpo­
wiednie ustawy krajowe. Wez-wano też dolno- 
austryacki W ydzia ł krajowy, ażeby się poro­
zumiał z innym i W ydziałam i krajow ym i w tej 
sprawie.

Praga. Ordynaryat arcybiskupi ogłosił o- 
świadczenie w sprawie utworzonej w  ostatnim 
czasie ligi x ięży  czeskich do obrony praw kle­
ru, że ani ordynaryat arcybiskupi, ani inne b i­
skupie ordynaryaty nie dały- pozwolenia na je j 
utworzenie, lecz przeciw nie uważają ją  za or- 
ganizacyę tajną i niedozwoloną i ostrzegają du­
chowieństwo przed je j przewrotową działalno­
ścią. Ordynaryat arcybiskupi z zaufaniem ocze­
kuje od xięży czeskich zastosowania się do tych  
wskazówek.

Tanger. Minister w ojny E l Gebbas nazna­
czy ł cenę na głow ę Rajzulego.

Tanger. W kołach arabskich obiega po­
głoska, że wczoraj przed południem Kajzuli zo­
stał w ydany przez swego szwagra. Mimo, że 
nie ma jeszcze potwierdzenia tej pogłoski, uwa­
żają tu za wiarygodne, że szwagier R ajzulego 
w ydał go za naznaczoną cenę.

Madryt. Dziennik Jr, i parciał otrzym ał w ia­
domość, że plemię AAadrbas pojm ało i wzięło 
do n f-w oli Rajzulego.

(Depesze popołudniowe).
Poznań. 8<) mężom w ytoczono procesy na 

podstawie Ą 110 o podburzanie do oporu prze­
ciw  władzy. AY samym pow. lubawskim  oskar­
żono 25 xięży.

Dziennik poznański otrzymał od o jców  ro­
dzin polskich z "Witosławia pismo, donoszące, 
żo dzieci ich  w szkole witosławskiej są bardzo 
katowane za nieodpowiadanie religii w  języku  
niem ieckim  i nie przynoszenie po szkoły kate­
chizm ów i biblii. AA7" sobotę ojcow ie podali skar­
gę na nauczyciela p. Maika do landrata w 
AVyrzysku.

Wrocław, Z okazyi jubileuszu kardynała 
K oppa odbył się wczoraj w ieczorem  pochód 
z pochodniam i przy udziale około 2.000 osób; 
w tem b y ły  liczne deputaoye i stowarzyszenia. 
Za pochodem  szły cztere kapele muzyczne. 
Gm ach klasztorny i wiele dom ów pryw atnych 
było ilum inowanych. G dy pochód wszedł na 
podwórze pałacu biskupiego, przemówił do ju ­
bilata przew odniczący komitetu, radca sprawie­
dliwości dr. P orsch ; X . ICopp podziękow ał za 
urządzoną mu ow acyę, poczem  uczestnicy po­
chodu się rozeszli. Jako zastępca cesarza nie­
m ieckiego przyby ł na uroczystość minister o- 
światy dr. Studt, jako  zastępca rządu austrya- 
ckiego prezydent krajow y Gzlązka bar. H ei- 
nolcl.

Paryż. Dziennik urzędow y ogłasza rozpo­
rządzenie ministerstwa skarbu, według którego 
dotychczasow y napis na m onetach srebrnych i 
złotych  „ Dian protegc la France“ (B óg ochrania 
Franeyę) będzie zastąpiony now ym  napisem 
„ Liberte, KgaliU, F r a te r n i te (Swoboda, Rów ność, 
Braterstwo).

Łódź. Od dni kilku krąży po mieście ode­
zwa jednej z partyj skrajnych, zapowiadająca 
dalsze walki bratobójcze i ostrzegająca przed 
chodzeniem po u licy  po godz. G wieczorem. 
AAr ciągu ostatniej doby zam ordowano dwóch 
robotników , a jednego zraniono. AYieczorem o 
godz. 7 zastrzelono fabrykanta zgierskiego 
Stuckgolda,

Kielce. Biskup X . Kuliński jest konający. 
P o kazaniu czwartkowem  czul się osłabionym, 
a w niedzielę wieczorem nastąpił paraliż.

Wiedeń. AA7" sejmie dolno - austryackim poseł 
Stóckler i tow. zgłosili wniosek nagły, wzywający 
rząd, aby natychmiast przystąpił do wypracowania 
ustawy o wprowadzeniu powszechnego ubezpiecze­
nia wszystkich obywateli na starość i przedłożył 
ją przyszłemu parlamentowi.

Berlin. Dziś otwarto Sejm pruski mową

tronową, którą odczytał ks. Biilow. Mowa tro­
nowa zaznacza na wstępie, że stan finansów 
jest pom yślny, poozem zapowiada szereg przecl- 
lożeń, m iędzy imiemi zmianę ustawy górniczej, 
szczególnie wr tym  kierunku, aby eksploatacya 
węgla i soli zastrzeżona była  państwu; dalej 
nowe. przedłożenie w sprawie wzm ocnienia ży ­
wiołu niem ieckiego w  prowinoyach wschodnich.

M owa tronow a wyraża nadzieję, że Sejm, 
k tóry  zbierze się w czasie tak poważnym , tak­
że w przyszłości popierać będzie rząd w jego 
dążnościach. Co się ty czy  przedłożenia o 
wzm ocnieniu niemieekości, mowa tronowa w y ­
wodzi : Ubeena sy tu a cja  w p row in cja ch
wschodnich wskazuje wyraźniej, niż k iedykol­
wiek. że historyczne zadanie Prus w zm ocnie­
nia żyw iołu  niem ieckiego w tych  częściach 
kraju wymaga do swego rozwiązania jak naj­
pow ażniejszych wysiłków. Rząd uważa silne i 
stanowcze przeprowadzenie zarządzeń państwo­
wych, prow adzących do tego celu, za niezbędnie 
konieczne.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT 8ZK 0W R 0N .

L w ów  — Plac M aryacki.
Przyjechali dnia 8 stycznia. K. AYysocki z 

Ostobuża. B. Pilatowski z Brodów. P. Mandlowa z 
Tarnopola. I ’. Dębiccy z Turki. P. Rozwadowski i 
P. Derenowski ze Stanisławowa. Dr. Sclńitzel 
z Brzeżan. S. Bączkowski z Danilcza. L. Żnk- 
Skarszewaki z Żukowa, E. Obertyński z Odnowa. 
S. Z wolski z Brynieo. IL Breitenwałd z Zagórza. 
•J. Basil z AYiednia. R. Fangor z Świdnicy.

HOTEL FRANCUSKI.
L w ów  — Plac M aryacki.

IUstanracya. Pokój do śniadań. Wszelkie teina i 
delikatesy. t

PrzyjficLaii dnia 8 stycznia. J. Krasucki z 
Markowy. M. Neufeld z AYiednia. K. Grippowa z 
Tarnopola. AY. Ziołeccy z Barszczowic. S. Zwolsoy 
z Brzeżan. J. i J. Rnppowie z Jasła. M. Dembow­
ska z Kossowa. K. Sulinurski z Borysławia. 8. 
Myszkowski z Hruszowic. E. Lewandowscy z Kor- 
ezówki. P. Radetzki z Mysłowic. M. Zabłocka z 
Rawy ruskiej. M. Matozyńaki z Rosyi. F. br. Euis 
z Drohowyża. S. AYeiu z Lipska. L. Hafnor z Ber­
na. R. Grabowski ze fcfełiodnicy. F. Jawetz ze 
śtrussowa.

3
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ona za nią na siebie, żadnej odpowiedzialności.

Adwokat krajowy i obrcńca w sprawach karnych

O r .  O i s s t a w  T r y f o a l s k i
przeniósł kancelaryę do LAV0Ava ul. Kopernika 22. 

Telefon 9(58.

Dentysta \ J r .  Ig n a c y  b & n d a u e r
ordynuje u5. Syksiuska tO.

PluU/by sio le , prrogiL iow s, ?ęb r  m tunzts. korony i m ostki.

Wiedeń 8 stycznia. (Giełda towarowa). 
Cukier 20'20— 20'20 słabo'1, — Spirytus 39'80— 
40'20. (Tendeneya słaba). —  Nafta galicyjska 
bez zm iany.

Budapeszt S stycznia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w  koronach i za 50 kilogram ów ). 
Pszenica na kwiecień 7'45— 7'4G, na maj O-— OJ 
0.— 00, na październik 7 '74— 7'75; żyto na kw ie­
cień G'69— 6'70 ; owies na kw iecień 7 '43— 
7'44; kukurudza na maj 5 1 2 — 5T3, na lipiec 
0 '00—000 ; rzepak na sierpień 12'90— 13 00. —  
O ferty na pszenicę : mierne. —  Chęć kupna: 
mierna. —  Usposobienie : utrzymane. —  P ogo­
da : mróz.

Giełda południowa (godzina 12 minut 30)
A\Tiedeń 8 stycznia.

Marki 117.66, renta majowa 99.25, węgierska 
rorita koronow'a 96'26, akcye: austr. zakł. kredyt. 
688'50, węg. zakł. kred. 841 00, angłobanku 817 50, 
unionbanku 577"2o, bankrereinu 562 50, landerbanku 
468'00, kolei państw. 693-25, lombardy 178 75, akcye 
kolei Ełlethal 4 6 4 0 o, fabryki broni 000.00, tytoniowe 
437'6f>, alpiny 629 75, Rima Muranyi 573.00, prag. 
T. żel. 0000.00, losy tureckie 168*25 ruble 253.00. 
Usposobienie: spokojne.

5®/p renta rosyjska na r. 1907 85'70.

i. «  i-¥»' 8 stycznia. (Z izby handlowej).
Obliczenie w  walucie koronowej.
A. t e j  ;1 za 100 K  : Kolej gal. Karola Ludwika po 

400 Koron — .— do — .— Kolej dworsko-Czern -Jaska 
po 400 kor. 576.— do 581.— . Banku hipotecznego p o  
400 kor 572 00 do 580'00 Akcye garbarni w  Rzeszowie 
po -400 kor. — - do — .— . Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 330 — do -400-— • Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k, 160'—

i .itt t}  8 im t » a  n e  za 100 K . : Banku hipot. galie, 
5 proc. los. w 50 lat. z 10 proc prem. 110 50 ao 11T20 
4 i pół proc los w 50 lal 10050 do 10120. 4 proc los. 
w 60 lat 97 50. do 98 20. Banku kraj. 4 i pól proc. los w 
51 lat 100 00 do 10170. Banku kraj 4 proc. los w 57 lat 
9810  do 98 8 0 .— Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. śl emi- 
sya) 98 80 do 00 00, 4 proc los w 41 i po ł latach 9 i  80 
do —.— , 4  proc. los w 66 lat 98 20 do 98'90.

SI •» »>.€'!•*. Bukat cesarski U -26 do 1142. Napoleon- 
dor 19 04 do 19 25 100 ruble rosyjskie papierowe 252 00 
do 254'00. 100 marek niemieckich 117'40 do 117 90

Ruch pociągów kolejowych
wi żny cd 1 maja 1906 r. wediug czasu środkowo-europej- 

skiego.
P r z y c h o d z ą  d o  L w o w a  :

Z Krakowa. S .31*. 1 3 0 ,  8 -4 0 * , 5.50*, 8-45, 5.25, 9.80* 
Z Rieesowa : 10.35.
Z Podwołoezysk na dworsac główny ; 7,20, 11.45, 2 .2 0 ,

5.50. 10,80*.
Z Podwołociysk na Poiz&moee: 2 .0 9 , 7.09. 11.25, 6.25, 

10.12*.
Z Gjerniowioo: 1 2 .2 0 * , 1 .4 0  , 6.10, 5.45, 9.05*.
Z Kołomyi: 10.05.
Ze Stanisławowa: 8.05.
Z llawy i Sokala: 7.59.
Z Jaworowa. 8.18, 4.87.
Z Sambora'- 8.15, 1.50, 9.20*.
Z Ławoo«nego. 7.29, 11.50, 10.50*.
Z Tuehii: 8.56.
3 Bełaca: 4.50.

O d c tio d zą  i e  L w o w a :
Do Krakowa 8 .2 5 ,1 2 .4 9 * , 2  4 3 , 4-05*, 8.85,6.85*, 11.00* 
Do Bzosaowa: 4.05.
Do Podwcłoczysk z dworca głównego: 6.20, 10.55, 2 .21 , 

6.16*, 9.50*.
Do Podwołoczysk e Podaamoza: 2 .3 8 , 6.85, 11.15, 6.87* 

lO.t 8*.
Do C&erniowiec. 2 .51 , 2 .4 0  , 6-15, 9.20, 10,40*.
Do Stryja: 11.30*.
Do Rawy i Sokala: 7\25 .
Do Jaworowa : 6.55. 6.00*.
Do Sambora: 8.55, 4.15, 10.51*.
Do Kołomyi i Żydaeaowa: 3.80.
Do Przemyśla, Chyrowa: 10.05*.
Do Ł&wocznego: 7.30, 2.80, 6.25*.
Do B-łaea 10.46.
Do Stanisławowa, Czortkowa Hueiatyns: 9.10*.
Do Janowa 3.14.

UW3QQ. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
śłnat- mi; pociągi nocne esnacłone są gwiatdk^. Pora 
nocna lioay się c-d goca. 6 wieczór do 5 min. 59 rano,



OJCIEC I SYN
Z chorwackiego),

Słońce -Nachodziło. Dalekie góry toną już 
w zmroku, zmierzch zapada dokoła.

Najstarszy z robotników , pracujących na 
polu, Tom akow icz,-podniósł się od roboty, a za 
nim i mni.

Tomakowżc-z przyskoczył żywo.
—  Hej, nie odchodźcie jeszcze, dobrzy lu­

dzie. P oczek a jc ie , aż zadzwonią na „A n ioł 
Pański11. D o tej chw ili pracujcie, to stary o- 
byczaj.

Ludzie posłuchali i wzięli się do pracy.
Tom akow icz był zadow olony. Odkąd syn 

jeg o  poszedł w świat, udało mu się doprow a­
dzić ludzi do porządku. N ikt im teraz nie za­
wracał gioYoy równością, równemi prawami... 
To pole, na którem teraz stoi, nabył od sąsia­
da za psie pieniądze. W yzyskał szczęśliwie 
chw ilę, gdy  w łaściciel gruntu byt w ciężkiej 
potrzebie.

—  Chwała ci Fanie! — m ów ił sobie Tom a- 
kowicz.

Jakie to szczęście, ż.e syna tu nie ma. 
Nie kpi przynajm ni.j z jeg o  chciw ości i 
skąpstwa...

Na w ieży kościelnej uderzył dzwon. Noc 
zapadała.

R obotn icy  odkryli g łow y  i poczęli się 
m odlić po. cichu. Tom akow icz także. M odlił się, 
najdłużej, a gdy  skończył, zw rócił się do stoją­
cych  robotników:

—  Jutro przyjdziecie ch łopcy ?
— Jak B óg  da — odparł jeden z tłumu. — 

On jest nasz gospodarz.
Tom akow icz wraca do domu. N a drodze 

spoty ka go parobek z nowdną.
— M łody pan powrócił.

-  Co,jgadasz, cz łow iek u ! — zawołał Tom a­
kow icz z trw ogą w głosie.

—  M ówię , że m iody jian pow rócił , jest 
wr domu.

Jego syn !... czy  to m ożliwóW . Pow rócił 
Juz raz przed trzema laty po pieniądze, gdy 
się miał żenić. O dy mu ojciec odm ówił, zabrał 
pokryjom u dwa tysiące i zniknął. I teraz 
śm iałby wrócić'?... Pisała raz owa synowa, ale 
on je j p ow ied zia ł: „N ie mam syna, więc nie
mam i synowej. N igdy nie chcę was widzieć 
pod swym  dachem -1.

I on wróci#;-.. Ba, zawsze był zuchwały... 
Może chce go znów  oki-aść!...

Tom akow icz przyśpiesza kroku. A ż  się 
spoci1, a tu chłodny wiatr zawiewa.

—  Jeszcze się przeziębię przez niego... O sy­
nu niegodny!

Już jest blisko PraWda, ktCkś tam jest.. 
W  oknie się śwDci. "Widocznie gospodyni jest 
w knehri... Tam, gdzie schowane’ wszystkie o- 
szezędnośri, całe mienie !

— Pieniądze moje ! — k rzycz} coś w jeg o
wnętrzu.

W pada do stancy i i chw yta za klamkę 
u d rz w i, prow adzących do śwdetlicy. Zam ­
knięte!?^1

—  O tw órz ! —  krzyczy ojciuo. — Otw órz!
<W św ietlicy cicho.

—  W yw alę  drzwi... Otwórz !
W tem  z wewnątrz odezwrał się głojęcdchy, 

lecz brzm iący złością.
—  Nie otworzę !

Tak dzieckiem  będąc nieszczęśnik ten, 
gd y  ,‘eoś zbroił zam ykał się w św ietlicy, a o j­
ciec wołał, ja k  dziś —  ..otwórz -. A  chłopiec 
wreszcie się o d zy w a ł: „N ie otworzę, będziesz
mnie bil o jc z e !-1

"Wszystko to przypom niał sobie Tom a­
kowicz. Podw ażył clrzwi silnem ramieniem — 
otw orzyły  się. Stary wpadł i krzyknął:

—  Preoz-ystąd !
Pierwsze spojrzenie jeg o  padło na kąt?; 

w  którym  chow ał swój skarb. Na szczęście 
nie poruszono. Teraz dopiero poszukał w zro­
kiem syna. Zobaczył g q  i stanął jak  w ziemię 
w ryty.

śwdeca o-
Syn leżni na łóżku. Stojąca- na szafce

cshjHtwarz jego. Boże ! * >czy tak
wielkie, a błyszczące, ja k by  ten człowdek nic 
ju ż  nie m iał prócz oczu. Nos cienk1", zaostrzony, 
nozdrza poruszające sięiśzybko, ja k  skrzele ry ­
by, w yjętej z w ody, zaschłe blade wargi nie 
osłaniały zębów . Pod rozpiętą koszulą widać 
było  sterczące żebra. R ękę prawą miał pod­
łożoną pod głowa! ręka była  sucha, bez żył 
i mięsa...

Świeca mruga i rzuca nań promienie 
swe, on loży nieruchomo, robiąc ciężko pier­
siami. W ielkie oczy patrzą nienawdstnie na o j­
ca... Przyszedł d og on ili, aby ojcu dokuczyć, 
aby umrzeć pod jeg o  dąchem, nie przernó- 
wdwszy doń słowa. N igdy go  nie ko.Shał. Jak 
zasięgnie pamięfeią, ojciec by ł dian surow y i 
n ieprzystępny; -zawrsze narzekał, że syn go dużo 
kosztuje.

Syn stawiał się ;5oraz bardziej obcy dla oj- 
ca, wreszcie poszedł w świat. Nie wiodło mu się, 
stracił zdrowie, leżał w  szpitalu. M ógł tam 
zam knąć oczy 113.7 w ieczny spoczynek, ale — 
zostawiał żonę i dziecko. To go  dręczyło. "Wolał 
b y ł umrzeć gdzieś od nich daleko^ aby nu nie 
przysparzać kłopotu. . ,

"Wtedy ^przypomniał sobie dom rodzinny 
ojca* N iech ojciec zapłaci za pogrzeb ! Aby ty l­
ko dow lec się do śwdetlicy, do tego łóżka, na 
Ltórem matka umarła, g  ly  tam wejdzie —  zam­
knie się i ojca nie puści. Umrze nieprzeje­
dnany.

Tak też zrobił. Zam knął za sobą drzwi, 
położył się na łóżku... Nagle wzrok jeg o  padł 
na obraz Matki Boskiej, w iszący naprzeciwko

łóżka.
—  ZapóźuO... —  mruknął •— na pojednanie... 

Nie chcę, aby ktokolw iek na- mnie patrza ł..
W stał, zdjął obraz i postawdł w go kącie. 
Zam knął oczy... "T -bra nim trzęsła, drżał 

calem ciałem... Zaczyna uezuwaćG pragnienie... 
Gorączka się zwiększa. Czuje m dły zapach kar­
bolu, jeszcze ze szpitala, Otwiera oczy i widzi 
przed sobą siostrę miłosierdzia... Nie ma niko­
go... Jest sam w pustej świetlicy. Poszukał za­
pałki i zapalił świecę. Przed domem usłyszał 
kroki ojca, je g o  głos donośny.

—• Ba, ojoie<? żyć będzie jeszcze ze czterdzie­
ści lat, krzyczeć na ludzi, i w yzyskiw ać ich... 
A  ja  muszę umrzeć...

I  czuje, żo nienawiść w nim wzbiera.
A  ojciec patrzy na syna. Patrzy uporczy­

wie, z natężeniem.
Patrzy na tego na poły  trupa, a w sercu 

odzyw-a się clzit cinny głoś, jak im  syn jogo, u- 
ciekająe przed nim i zam ykając się w oła ł: „n ic 
otworzę, będziesz mnie bił ojcze F... TJikim dzie­
cinnym  głosem, wystraszonymi... '

L eży, liez tchu prawie... Ten sam, którego 
b d  niegdyś... Za  co b i l ! ?

I na u Sta cisną mu się w yrazy żalu i li- 
tośdiwale ich wym ówić nie n-mże. Jedno tylko 
słowo z nich w ychodzi 

-— W róciłeś.,, w róciłef^*^
Syn milczy7, patrzy z nienawiścią, uśmie­

cha się ironicznie i wreszcie odzywa się:
-— Pozwolisz mi tu um rzeć?... 

ł odwraca się od ojca...
A  ojciec zadrżał nic z gniewu, łeoz z zaln. 

P izystąpił do łóżka... Kolana się pod rum ugię­
ły7, padł na łoże...

Syn widzi boleść ojcowską i dzieje się w 
nim dziwna zmiana... Złdśń opuszcza jego  ser­
ce... G dy ojciec objął go ręką za szyję, poczuł 
ciepło rozkoszne, lecz zarazem i buł wielki. W ięc

teraz dopiero kosztuje pieszczoty7 ojcow skiej’ 
gd y  śmierć już ręce po m ego wyciąga...

Zam yka oczy i m ówi sm utno:
—  Zapóźno... za jióźn o !...

O jciec m ęczy się... siada na krześle, ociera 
czoło i oczy. G ospodyni i czeladź zaglądają 
przez drzwi.

W reszcie ojciec odzy wa się głosem złama­
nym. W oła  parobka i każe, mu natychm iast 
jech ać do sąsiedniego miasta p<> słynnego le­
karza.

—  Z a p óźu o ! —  myśli syn, ale ju ż  nic nie 
mówi... W ie, żo wszystko na próżno, ale nie chce 
już ojcu  robić przyrkrośc-i.

O jciec 'siada zthów przy- nim i m ówi drżą­
cym  głosem :

—  Synu mój !
Nagle ją łb y - sobie coś przy7ponrniał pyta 

troskliwie.
— A  gdzie jest teraz żona tw oja  ?

Jego żona ? To pytanie targnęło wnętrzno­
ściami syna. O żonę się pyta. o tę, której na­
pisał, że je j nie -zna. . Jak ona biedna pła- 
lca la !

— Została w mieście z dzieckiem...
—  T x d zieck iem ! —  jęknął stary ■ w  tej 

chwili zatelegrafuję po nich, niech przyjeżdża­
ją... do domu !

Na bladej twarzy7 s y fa  zajaśniał uśmiech 
szczęścia.

— Ozy zdążaj$j westchął smutno...
O jciec zrozumiał i prawie ząłkaL.

—  Zdążą... sprawi to Matka Boża... i ty  zdrów 
będziesz... *.

Syn w yciągnął ku ojcu wychudłe ramiona. 
Objęli się i płakali obaj ze4.szczęścia... na progu 
śmierci...

1 zdążyli... I  'śm ierć odeszła, jak  n iepy­
szna... A le w pierw jeszcze zawisł na ścianie o- 
braz Matki Bożej. Śyu sam prosił o to ojca...

P A T E N T Y
i ochranę f.U  REK b WZORÓW wsxy*>J\!ch

k ra j/w  j/yJeanywłj i spienięża

ftff. G  E  8- B  B  A  13 S 9
Ii iynier i zaprzyai^łony ncainih. p iio n tw y  we W isdriu .

VSJ, S S c b e n s ie r n g a s s a  7 (uRpr-eci^ o. k. ur»:jda paientowsgo). Adres 
teiygn.ic -.nj: „Protektioiiś Wiedeń. Telefon miejski Kr. 8.707.

M u w sa n tila
Codziennie koncert muzyki wcjsko.tre)

Pofzgtak o 9. g cd iin  o w k czortm .   - ........ - —

OOOOOOOOOOOOOI oooooooooooo 
o  o
Q  % Północno nirjm. L lo ^ d u  Q

(Norddeutscber L loyd ) 
g. G e n e r a l n a  A g e n t u r a  d la  G a l i c y !

' w e  L w o w i e :  P a a » » ż  H a u s m a n a  S*.

Bezpośrednie połączenia pm-WOTC- 
we, cesarskimi pośpiesznymi, i po 
• cztowymi parostaiKami.

D o  S t a  n ó w  Z j e d n .
( M o j e g o  Y o r k u ;  e3 a W n  o ne ;  G r s lv e 3 ło f iu )

K a n a d j ; B r a z y l i i ; A r g e n ­
t y n y  (Buenos Aires) A l i s l r a l l i ;  

J a p o n i i ,  C h i n  e tc . eee
B i l e t '  k o 1c jo v # «  d o  t c t ź d ? j  s t a e y i  P ó ł n o c n e j  A m e r y k i .

Karty okrężna do jazdy „Na około świata"
Wszelkich wyjaśmeó w sprawach podróży tak lądowych jak 

i morskich udziela i sprzedaje bilety:

Generalna aienlura Pili. ii®: Lloyiii we Litwie
—  : . — P a a a ż  M su in ianns Q. ■ t

ioooooooooooi

oenaoli redakcyjnych
przyjm rje prenumeratę na:

Tygodnik iiiustrowany g | §
Kwartalnie G K. 3 0  h. z przesyłką 7  K, 2 6  h.

Tygodnik ló d  i Powieści
Kwartalnie 3  K. z przesyłką 3  K. 6 0  h.

Przyjaciel dzieci
Kwartalnie 4  K. f lG  h. wraz z przesyłką poczt.

ŚWI AT
Kwartelnie 6  K. z pize yłką G K. GO h-

Biesiadę literacką
Kwartaiaie 5  E. bez dodatku, G K. z rioiiatktem.

K R A J
i wszystkie bez 'wyjątku inne pisma krajowe i zagramczne.

n tS iu r o  d z i e n n i k ó w  S o k o ł a  o s k i e  g o  —  L w ó « f ,
F«si i  i Iausnar.fi 9.

P^akt^czne pi-ezenta na Qwia» 
zdkę pviei a po zniżonych ce- 

nacli
Skład P łóc ien  K crczyA lk lch  

Lwów, H alicka *6.
Kapita łu ci

L posiadacze losów, zechcą zażądać nume­
ru okazowego „Gazety handlowej". Abo­
nament od dziś do kouca 1907 włącznie 
z rocznikiem finansowym wynosi 4 korony.

Kto chce Żyć bardzo długo i zawsze 
być zdrowym, niech zjada dziennie trzy 
łyżki prawdziwego miodu. Mi A twardy 
5 klgr. 6 kor., „rarytas miodoborów“ : (gę­
sto nłynny) (i koron CO hi. franco. Własno 
pasieki. Ka rzenhewi.cz em. nauczyciel 
Iwanczany.

ZaKtaa art. bronzowniczy

W. SKnurzyla
Lwów, Rynek 9. 

urządz _>ny na sposób zagraniczny p7zy po­
mocy motoi-u elektrycznego, dla wykony­
wania robób kościelnych i galanteryjnych 
śvsieczników, lamo, monstrancyi, kielichów, 
krzyżów i t. p. stare przedmioty odnawia 

tanio i trwale.

W sprawach losów ^ 7
st&i i  n***y-ch nsiug. Sprzedajemy losy 
takie n. .piaty i.tioeiącsn«. Losy s&sta 
wionę wyknpajemy i udit-jpajemy j-j na 

łaty. Prosimy laif.daó a-a.in.Qgo kslen 
darsyka, który rcty ła ia y  ber płatni*. 
Kupno i .prac l l  efałstów i monet 
fio fiO li i Chajes Dom festkowy we 
l.wowie, plao Idaryacki 7.

załatwia za koedyktem i bez kondyktu dla 
P. T. urzędników^oficerów w ogólności, 
prof..sorów, wielebnego duchowieństwa, 
nauczycieli, notaryuszy, lekarzy, adwoka­

tów i aptekarzy
Reprezeiitacya „Beamten-Vereinu“

we Lwowie, ul. Kopernika 1. k8 .

A  A  A b  A

Piorioioski 
sa.f}Ciyuowc\ obrą.-rki 

srpiilri śltkbno, srebro atółowe 
(Ursędcwiiie cechowa s) 

k.-;njp!ttr,s wjprew-y w kalet­
kach, ora. wf.BSkic biiatarye 

poleca J J fi J i r i o t i a  
jubiler, Lwów, Hotel 

Kur pe-.kh

i r

P o  c e n a c li
rodf-kcyjnych ogroerenia do w zy st- 
kich b<z wyjątku dzienników, 
lw ow sk ich , M r«kow 8kicii, 
w a m a w ta is h , w iedeńskich, 
czeskich, Ira n ju sk in h  c c i. , 
e***opi*(n ifsmbawyok miejscowych, 
zamiejscowych i za^ranieznych, za­
mówienia na klisze i rysunki tlo 

ogłoszeń, prenum etatę aa 
w szelkie  pisnw-

przyjmaje

AJeecjs Miesniłfw i oeM
Ul Sokołowskiego

we Lwowie, Pasai Hansmana Nr. 9. 
Kosztorysy jratis.

T y g o d n i k  iiiustrowany
korzystając ze zniesienia cenzury

rozszerzył znacznie rozmiary.
D Ź l  A Ł

lllustracyi artystycznych i bieżących ogro­
mnie urozmaicony.

W roku}) 
.9 0 7

D odatk7’ książkow e: Sześć tom. 
Album z 12 kolorow ych karton. 
Piotra Stacluewieza „,Boży Rok“ 

Dodatki powieściowe w arkuszach.:-

PB .E N U M E R A TĘ  P R Z A J M U J Ą :

Administracya Tygodnika lilustrowanego
we Lwowie Pasaż Hausmana 9.

oraz wszystkie księgarnie i kantory pism.
V/e Lw-owi^ł t lf“fartalnie li K. bu h„ z irzssyłką pocztową 7 K. 20 h ; Z oprawę dodatków 

kącikowych: kwartalnie 8 Koron, z przesyłką pocztową 9 Koron 40 h.
num ery  o k a zo w e  i proJFi k t y u r a t is .

m
!!Jnź wyszedł!!

K u r y  e r  k o l e j o w y
Y / a ż i i y  o d  1 . s fc y c s n ia  1 9 0 7 .

Rozkład jazdy pociągów  osobowych pospiesznych w Ga­
licy7! i Bukowinie.

Połączenia do miast za granicą (lo  l l l lo jsp  k J pltflOTT y c h  
oraz ceny biletów do wszystkich stacyi.

Cena 30 hel. z przesyłką 35 hal
Co nabycia w Biurze Dzienników we Lwowie Pasaż Hausmana 9

w® wszystkich trafkach

Pozostałe nut/ft'

do śpiewu i na fortepian z wydawnictwa

S p i s  mu. ga. &
pozostałych 2 dawnych rocztCkóiY MELOMANA po zniżonej re­
nie, które lu o ioa  nabyć w Ekspedyeyi »No>vości muzycznych* 

Lwów, Pasaż Iłausmana 9.
J S u t y  d o  Ś p i e w u  •

1. Borkowski B. „Zw rotka“ . . . .
2. Żeleński W „Sm utno“

40 hal.
80 | 
30 
30 
30 
80 
40

„M azurka‘J, Gril-

W IE L O ^ S A ^ * *

Piil kilo pierzu gęsiego
t y ! k o  6 0  c t .

Rnasyłam aupałni* nowe, szare pie­
rze, rękę darte, pół kilo tylko 60 et. — 
te same w leps»ym gatunku tylko 70 ct 
w pocztowy-r-h pakietach próbnych 6 kir. 
są pobraniem poo^łowem.

T .  0
n a n d e i p ie r z e m  w  P r a d z e  (Ozech , 

Wymiana doawolona.
S jp ra H za m  o  t lo k T a d n y  f t d r e - . , ^

wy&przedaje po niskicli eonach Ek^pedycya M e ­
lomana Biuro Dzienników Pasaż 9.

M 0 M O 0 O G 0 ® il  © 0 0 0 0 0 0 ® ® © ® ® ® ®
\ Miastowe Biuro e. i .  aastr, Kolei Pafetwow^eh 1

M anipulant ka |

we Lwowie, I*asaż Rausmanti 9.
K fy d a je :

K t L E T Y  Z E S T A W I A L f t E
(Fahrscueinhefty) b o m b in o w a n e - o f i r ę ż n e  (Sundreise) i p o w r o ­
tn e  do wszystk.oh i n  wszystkich znaczniej»5;yoh miejseoTroś-'? Ru 
ropy z ważnością 4 3 —8 0  I 9 0  dnt i wpui le m  o d  12— 3 3  p r o ­

c e n t  o i cen normalnych.
i ) o  W i e d n i a  v. w a ż t i o i i c i ą  4 N  d n a .

H a o b e c n y  s e z o n
poleoa się zessyty jazdy powrotne i  odpowiedn:m opusiem do wszy­

stkich miejscowości południowy oh jak :
B ia r itz ,  F lu m s  (A b ó a z y l ) ,  W *en ecy i (L id o ) ,  T r łe a lu ,  C s -  

pH , N e a p o lu ,  M L ^ y , F lo r a u c y l ,  R z y m u  e lo .
Do K a r lsb a d u , t^rooła-ct-lt., D re zn a , L ip s k a , B i r l i n ; E r e  

my., —&n.J u rg a , P a r y ż a  z ważnością 4 fi—6 0  I 6 0  da?..
B I L E T Y  K A R T O N O W E

z w y k łe  <!o w s z y s t k i c h  s t a c y i  w h r » | it  i /A g r a n l c ą

Snrzedaż wszelkich rozkładów vadj i flrzew póff.
Z a m ó w i o n e  b i le ty  n a  p r o y i n c y ę  w y s y ła  s ię  za  z H io z k ą  
p o c z to w a  lu b  te ź  za  p o ś re d n ic tw e m  o d n o śn e j s ta o y i k o le j

Przy zamówieniu biletu f!e?tr*Tvia)iiógo nalały 4 ko­
rony zad* a i podaś dzioń, od którego bilet ma byó ^ainym.

3. Żeleński W. „B abie ła to11
4. Żeleński W. „Serenada11
5. Rzepko Wł. „D w ie pieśni11 AVielkanocne
6. Moszyński P. „Pieśni K ry sty 11
7. Popper D. „M eloclya11 .

1. W orm ser „E leg ia11 Massenet „M eloclya11, Lack
łet „C apricietto11, Dubois „Pfcasski 1 kor.

2. Michałowski „Bereeuse11 60 hal.
3. Michałowski ,,1/artka z album u11, R . Schuman „L a  poeta parła11,

Dubois „ Ż . cik, A. K łeffel „Jen  des E lphs“ , M. A uhelli -M a­
zurek11 CO hal.

4. Lack T. „Yalse pim pante11 30 hal.
5. Michałowski „M enuet11 -50 hal.
fi. Klein A. „M yśli u lotne11 Valse, Massenet „C herubin11, Pkuipp 

„Piosenka b abci11, L . Schytte „H arfa Eolska, Z- Stankiewicz 
„Tajem nicza n oS p  W agner R... „K artka z alcłunni11 60 hal. 

i Chojecki „N ow e latko11, W m oiechow ska „K rakow iak i M azurek11, 
Osmański W ., „Soloiuzant M azur11, Orefice „Prełudyum  z Cho­
pina11 40 hal.

* 3. Giordano M. „A ndrzej Cheniez11, Reincharclt „Valse z op. K on ­
sul generalny11, Ohavagnat Ed. „M enuet11 40 hal.

9. Andrzejowsk.Ł „D um ka11, Plosajkiewicz „Serenada-1, M ellerowicz 
„R om ans11, B inet „Aalse elegante11 60 hal.

10. Moszyński „Zagrzm iała, runęła w  Betleem  ziemia 40 hal.
.11. Cnojecki „Scena w lesD 11 z op. Pan W ojew od a11, Józefow icz 

^ M a z u r e k  nr. 2 --. M ichałowski „Prełudyum 11 "Waghalter „Yalse 
bote11 60 hal.

12. Janicki „D robnostka11 Józefow icz „Z  m oich szkiców 11, BeGucel
„M azurka11, Maseagni „T w oja  gw iazda11 50 hal.

13. Różycki „Serenada11, „N octurn1!  Haijaski „H ym u japoń sk i11 4u ha!..
14. Longo A. „Gondoliera 30 hal.
15. Wierzchleyski „D w ie M azurki11 30 hal.
16. Nuty dla azieci po 20 hal.

o wyższem wykształceniu i dłuższej jjra a ^ 
ktyt-e Murol/ej, pisząca biegle i szybko?«&  
również na maszynie, poszukuje odpowie- I ł  
dniego zaję-ia w godzinach popołudnie 
wych, w biurach adwokackich, w reda- £  
kcyach, w handlu lub w drogueryuoh. C y  
Warunki skromno. Zglastać się pod litą- 
rami B . N p. 1 2  do Biura D ziencikówlgjf 
St. Sokołowskiego w Pasażu Hausmana 1 9.
i g g g g S M 8 8 8 8 8 t  I ©  K i M f i M f i S f i S

Biuro tlzieanikóu we Lwowie Pasaż 
Hausmana 1. 9. sprzedaje najtaniej 
rozkłady jazdy na Galicyę, Austryę, 
Niemcy, Królestwo Polskie, Rosyę, 

1 zwąjearyę, i  inne kraje.

R ed a k tor  od p ow ied zia ln y  §W u fc ł% W  ^ S a 8 ł O # S K l . Pap ier z  fab ryk i Braci F ia łk o w sk ich Z dru k arn i E. W in iarza .


